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EDWARD BLADOWSKI-

„P R O L E T A R I A T ”
Pamięci straconych działaczy 

„Pierwszego Proletariatu**
Pierw szy ouruch upośledzonej P racy , 
miażdżonej gw ałtem  carskiego żan­

darm a,
nakazał wam. bojowcy, 
stanąć do aipe u.

1 z pudzienń w ychylił sie cichaczem  
ruch przeciw  dw uorlej army 
zdążając do trudnego celu.

t lud obudzony z w yzysku  drzemki, 
zaczął zbroić sfe na wroga.
Zapałał M Gtma p raw dy  nauka, 
p rzestał w ierzyć w  m ożnych boga, 
w ypełniając w rewolucji dziejach 
lukę.

Czem uś się, polski robomiku, spóźnił 
i nie pchnął b ry ły  św ia ta?
L  ciebie ..patria" sie różni 
od słow a „proletariat**, 
odlanego z hardego betonu i stal'

Lecz palec c /psu  na historii karcie 
złotem i zgłoskam i w ypalił 
bohaterów  grzm iące nazwiska, 
k tórzy  pierw si ze sp’ew em  i uparcie 
sztandar sw ój k rw aw y  podnieśli w y- 

 ^  soko.

A p łatnych szpicli chy tra  zgraD , 
tak w yżły , tropiąc.
Przed carski trybunał ich zaw lekła 
i tc,i 'm we w span:ajym  darze 
dał sznur d ław iący  
i katorgi srogie piekło-

Męczeranikom w ieczny hołd!
Tym  co okrzyk  grom iący 
ci snęli w  p rzysz łe  pokoleń'a. 
który podejm ie każdy naiem uy parias, 
k rw ią zmagań o cekającv , 
jak w y ra z : pro—le—ta— r ja f

W iersz wyjęty z tomu „Nasza 
Wola" 1934 r-

T ow arzysze Socjaliści Rosyjscy! 
W ypow iadając poglądy nasze n a w a­
runki socjalno-prfitycznej walki w 
Rosji, zw racam y s :e do w as z pro­
pozycją wyp racow ania w spólnego p ro ­
gramu.

Przekonani jesteśm y mocno, żfc 
zw iązek socjalno-rew nlucyjnych sił w 
granicach Rosji nietylko w  danej chwi 
!i wzmucnj in tensyw ność tych  sił w 
w alce z taszymii wspólnym i wrogam*, 
ale będz:e on nadto gw arancją  przed 
w sz e lk im i dążeniam i w yzyskan ia  w  
innym celu rezultatu  prac naszych.

Podoone postaw ienie kw estii, w y ­
w oła naturalnie moc obwinień. — W y  
obwinieni będziecie o m oskiew sk 
centralizm, nam zaś zaizucą zdradę 
narodow ych trad y cy

Pew n, jednak jesteśm y, że w obec 
wielkości zadań, jakie leżą przed n a ­
mi. wobec trudijwści walki, jak nas

W A R S Z A W I A N K A
Śm iało podnieśm y sz tandar nasz

w g o rę !
Choć burza wrog.eh żyw iołów  wyje, 
Choć nas dziś gnębią sały ponure, 
Chociaż niepew ne jutro niczyje- 
O !-, bo to sz tandar całej ludzkości 
To hasło święte, znak zm artw ych­

w stania,
T o triumf pracy  — spraw iedliw ości 
To zorza w szystkich ludów zbratania! 

N aprzód W arszaw o!
Na w alkę k rw aw ą.
Ś w ięta  a p r a w ą ! -  
M arsz, m arsz. W a rsz a w o ! -  

Dziś gdy  roboczy lud gin'e z głodu, 
Zbrodnią w rozkoszy tonąć, jak w

błocie,
I hańba temu, kto z nas za młodu 
Lęka się stanąć dziś na szafocie. 
Nikt za ideę nie zginie m am  e,
Z czasem  zw ycięży  C hrystus Judasza! 
Niech św ię ty  ogień m łodość o g a rn ę , 
Choć wielu padnie — lecz p rzyszłość

nasza!
Naprzód i t. d 

H urra! zerw ijm y z carów  korony, 
G dy ludy dotąd chodzą w cierniow ej; 
I w  krw i zatońm y nadgniłe trony, 
Spum urow ione w e krw i ludow ej’
Ha! zem sta straszna  dzisiejszym k a ­

tom,
Co w ysysaią  życie m ilionów!.- 
Ha!... zem sta carom  i p lu to k ra to m !- 
Nade.,dzie żniwo przyszłości p lonów !- 

Naprzód i t- d-

czeka — obw mienia te pozostaną bez 
w pływ u na nasze wspólne przedsię­
wzięcia

Minąf już dla nas czae seperatyzm u
1 tradycyjnych nienaw iści1 • Cei 
w spólny /w in ie n  nas bratnio złączyć 
na polu walki C zas i p rak tyka  roz­
strzygną  o słuszność*) tw ierdzeń na­
szych.

Genewa, 3. listopada 1881.
Grupa b- członków „Równość: ; Re- 

uakeja „Przedświt").
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9 1 Proletariat" a niepodległość
Pięćdziesiąt lat minęło, od chwili 

gdy na stokach warszaw skiej cytadeli 
zawiśli czterej bojownicy pierwszej, 
klasowej orgarrzacj: robotniczej w
Poisce — „Proletariat"

Ludwikowi W aryńskiem u, wodzo­
wi „P ro le taria tow i11 i jego to w arzy ­
szom klasa robotn-cza Polski zaw ­
dzięcza rozbudzenie klasowe! m yśl' 
socjaj stycznej, zaw dzięcza utw orzenie 
partji robotniczej, w yzw olonej z pod 
obcych naleciałości i w p ływ ów  kla­
sowych burżuazji.

W a lk a _ z temi klasowro oncemi 
w oływ am k walka z pozostałościam i 
szlaohetczyzny, które fatalny siła za­
ciążyły na części polskich działaczy 
społecznych — stanow iła iedna z ood- 
s ta w o ^ y c h  założeń ideologii „Prole 
tarjatu"

W aryński dbał o czystość klasow ej 
linji organizacji robotniczej, stale pod­
kreśla ł rozbieżność i sprzeczność inte­
resów  ponrędzy  polska bnrżuazja a 
polskim robotnikiem  i chłopem, ostro 
w ystępow ał przeciw ko Boi- Lim anow ­
skiemu i „Ludowi Polskiem u11. k tó rv n a  
p ie rw ^ o m  mieiscu sTaw ;ał żaoanie 
sa m o is tn e j  fjylu n a r o d o w e j w gra­
nicach dobrowolnego ciażenią".

W ystępując przeciw ko nacionaEz- 
mowi Lim anow skiego • W aryński pod­
kreśla ł że „Proletariat polsk1 rtowdnien 
stannć pod sztandarem rewoluci? so- 
eialnei. a zatem międzynarodowe* so­
lidarnie z proletariatem całego św ia­
ta" { nouczał. że „organizowanie Pro­
letariatu polskiego w  Imle wyzw olenia  
narodowego nie może być zadaniem 
socialistów". Z całą energią i potęga 
sw ego rew olucyinego tem peram entu 
W aryń^kj udaw adniał że „co sie ty ­
czy ucisku narodowościowego lest on 
kwestia szczegółu. zna?d"iaca swe roz 
wlazanfe w  rozstrzygnięciu ogólnem  
kwesti] socjalnej".

W  w alce z uciskiem klasowwm 
burżuazii oobddei i z caratem . „Prole­
tariat" nie m ógł sie zdać jedynie na 
w łasne swe siły. P ro le ta ria t11 szu W  
spłifszjiików I znalazł ich w  nuw iskiei 
. Narodnei W oli11, z k tó rą  m etylko za­
w arł b raterstw o  bron ', ale 7 k tóra 

rn ą j rów nież stw orzvć „jednolity 
partie dzlałafacą w granicach pań­
stwa rosyjskiego, w  celu dokonania 
cpołecznei rewolucji".

Ale jakkolwiek W ^ ^ ń s k i  docenił 
'.vę chłopską w  Polsce i b '  s*ro- 

ścią swego umysłu zaczął pojmować, 
że tyłby wspólna walka chłopa i ro­
botnika przeciw ko kapitalizmowi i

Di

caratow i przyniesie wsi ziemie i 'wol­
ność — to jednak nie zdaw ał sobie 
'p ra w y  z wagi j znaczenia kwestji 
n'epodległości Polski. W aryńsk i rue 
docenił niepodległe! Polski, jako czyn­
nika rewolucjonizującego ów czesna Eu 
ropę, nie w ; dział, co stale pod­
kreślali M arks i Engels, — tego  po­
tężnego ciosu, jaki m oże zadać niepo­
dległa Polska „żandarm ow i E urcpy11, 
mongolskiej despotjL  caratu . Zw alcza­
jąc i to zupełnie słusznie, socjal-pa- 
trjotyzm  B Lim anow skiego, podkre­
ślając sojusz polskich rew olucjonistów  
z rosyjsk mi socjalistam i — W aryński 
w padł w  druga ostateczność. W ary ń ­
ski mmł słusznosć, gdv z zapałem  
bronił sp raw y  w spółpracy  rew olucyj­
nej po!skio-rosyjsk;ej w  walce z cara­
tem, ale nie m iał natom iast racji gdy 
upatryw ał, że rozw ój h istoryczny i 
ekonom iczny 70—80 lat ubiegłego 
wieku w y tw orzy ł w  trzech zaborach  
taką sytuację, że burżuazja polska 
,,nie dobija się jedności narodow ej11, 
zadaw ala sie dobrem i interesam i z 
państw am i zaborczetni i że tałcj stan 
zaw sze będz!e istniał- W  polem ice z 
Lim anow skim  historia przyznała  rację 
W aryńskiem u. Polska — m iędzy inne- 
m i  — pow stała  w w yniku zw ye’ęskiej 
rewolucji. Ale W aryński popełm ł ten 
fatalny ołąd, że nie u jął zagadnienia 
w yzw olenia narodow ego jako składo­
wej części p rzew ro tu  rew olucyjnego, i 
wogóle m achnął ręką na spraw ę nie­
podległość', k tóra „może bYć szkodli­
wa dla Interesu Proletariatu Polskie­

go". Zeinśc'ł‘0 sie to błędne stanow isko 
później na ruchu rew olucyjnym - , P ro ­
le ta ria t11 p rzestał istnieć- Zdław iła go 
skrw aw iona ręka carskiej ochrany, a- 
le w  sercach polskiego ludu pracują­
cego żyje pam ięć o tych p:erw szych, 
co z mozołem torow ali u nas drogę 
socjalizmowi i walce klasowej. Roz­
sypała się w  gruzy  potęga caratu , ale 
w sercach nadal żyje wiara w  ideały 

pnoiletajatyczyków'1.

S K O N F I S K O W A N O

Jak ongiś ruchów j narodowo- w y­
zwoleńczemu w Polsce przeciwsta­
wiała się i gnęb'ła go reakcja cara­
tu, tak aziś dążeniom do pełnej nie­
podległości zagraża REAKCJA FA­
SZYZMU-

S K O N F I S K O W A N O

Mv wobec woiny
„Będzie wojna —■ me będzie woj- 

iy . Około tych dwóch konkluzyj krę­
cą się dziś w szystk ie dysputy  polity­
czne a w iększość naszych  polityko- 
m anów t-w erdząco rozw iązuje tę za ­
gadkę- Ze stanow iska bronionej przez 
las sp raw y  dp powiedzenia m am y 
niewiele — bo, choć ca ły  c iężar w o j ­
n y  na klasy naszej spadnie barki, choć 
robctn czego ludu k rew  ją okupi —  jej 
rozw iązanie z i losem naszym  żadnej 
dziś nie ma styczności. P o w tó rzy  się 
s ta ry  epizod w iekow ej zbrodni, now a 
plama krw aw a na kartach  dziejów 
przybędzie, lecz ani to now ej nie roz­
pocznie e ry  ani ikrew przelana szczę­
ścia nam n:e kupi- Topiąc bratobój­
cze żelazo w piersiach obcoplemien- 
nych braci, synow ie ludu nie w zboga­
ca się naw et dośw ndczeniem. a mo­
że naw et ci, 00 pow rócą pijani z w y ­
cięstwem . po wsiach rozniosą chw ałę

iSf*
ty rana, którem u krwią, służyli i ż y ­
ciem —  za nędzę ojców i hańbę 
ró s t r ,  sieroctw o dzieci i uciskanej 
robotniczej klasy. Może szcze i/ć  bę- 
d ą ;, nienawdść do obc3"ch naiodów . 
nieświadomi, ze ; tam nędze i tam  u- 
cisk cierpi robotnik i wieśniak- Tylko 
w : jc w rogie i zgubne naszej sp raw y  
skutki sprow adzić może wolna.

W kw estji tej jednak są strony, 
k tórych milczeniem pominąć n 'e m a­
my praw a- Przeszłość w  spuścźn ie  
pozostaw iła wiele przesądów  dzikich, 
a zaw sze przeciw  interesow i naszej 
klasy w ym ierzonych. Jeden z nich 
pocieszać m a żyjących, że w ytrzebie- 
ri, fch koledzy m iejsca mu p rzy  w a r­
sztatach ustępując, konkurencję zmniej­
szają, a tem podnoszą zarobek - 11

Cytaty z „Proletariatu".
Nr- 2, W arszaw a, 1- X, 1883 r,



Walka ludu a Prnfctarjaf'
(idy  dziś, po pięćdziesięciu latach 

ozwciju ruchu robotniczego w zrokiem  
w stecz sięgam y — czynim y to nietyl- 
ko ipoto, Ly należny hołd bohaterom  
naszej sp raw y  z ło ż y ć .— ale przede- 
wsystklem, by w spuściźnie „Proleta­
riatu" — w skazana, drogow skazy, 
słuszne hasła  dla współczesności na- 
szej przyjąć. Nie chcem y w  potoku 
frazesów  zatopić tego, co w  „Proleta­
riacie" Pyło istotnem, w artościcw em , 
nie chcem y zaznaczać, kto w ruchu 
rcDomlczym przejąj sztandar | dzie­
dzictwo „Proleiarjatu“ I do naszych 
zasów utrzymał.

Dnia 20 października 1883 r- w 
3-ctm num erze ..P ro letariatu11, w  a rty - 
kule ,My a buiżuazju" tak sform uło­
wano podstaw ow e hasło w alki'

„D yktatura proletariatu będzie 
plierwszym aktem  przew rotu*. 

Ta sam a rnyśl, tu i ówdzie przew ija 
się w wystąpieniach proletarjatczy- 
ków- A Je uznając hasło dyktatury 
Proletariatu, jako podstaw ow e, by ­
najmniej nie zapominał? pierw si so­
cjaliści rew olucyjni w  Polsce o walce 
przeciw ko reakcji ówczesnej, reakcji 
caratu, o demokrację, o wolność- 
Czesb, rów nież dawali w yraz  temu. 
że w lej walce przeciwko reakcji 
pro!etarjatczycy“ widz? w  chłopstw ie 
sojusznika robotników.

W odezw ie skierow anej „do p ra ­
wiących na roli“ z dnia 24. czerw ca 
883 partja  staw ia przed  m asam i 
blopstw a pracującego spraw ę ziemi 
pow iada: ■

, Przy szklance wronnej m okka, lub 
złocistego w ęgrzyna w ielcy tego 
świata, a nasi panow ie, rozpraw iać 
zwykli o „podłym  m otłochu". o ,.uu- 

V k t ó r a  się dziś .panoszy i *m za- 
ruw a spokój. Bo też źle dziać się 
oczyna — „ludek“ nie słucha, a ro ­

botnik hardy-, za obelgę płaci, siebie 
człow iekiem  nazyw * i śmie mówić, 
ze jest w yzykiw any , że na kao tali- 
stów  pracuje! T o w szystko rezultal 
podszeptów złych luaz'. co czyhają 
na dobro mane-duł Kiedy ś wu innych 
krajach i u nas potrosze — gdy- trza 
było  w alczyć za panów , i , zdobyw ać 
ha  nich potęgę, czy t o 'kosztem  k ró ­
lewskiej., czy  też innej kiasy. „mu- 
buch' by ł dobry, bo s łu c h a ł za o- 
b e tn ice  lał .krew , niósł ży c ie ,o zw y ­
ciężał i w racai dia jarzm a. Tak on 
trzy  r a z y «w e  Francji budował rzecz- 

P o! i a każda po swem utrw a-

,,Ziemi Wam c a r nieda. Z an rast 
mej nakłada coraz  to nowe i ciężkie 
Dodatki, odbiera wam  za nie ostatnie 
bydlę z obory- Na koronacji w pra­
wdzie „darow ał" zaległe podatki, ale 
zato przed koronacją niemal nahajka- 
ni w yduszał ostatni grosz z chłopskiej 

kieszeni...
„W  chwili rewolucji m y będziem y 

z W am i: poznacie nas, bo my jedm 
mów lć będziem y:

Ziemia należeć winna do {Yeii, 
którzy ją orzą. — Fabryki do 
tych, tkórzy w nich pracują.

Do walki w iec staw ajcie, a tein 
prędsze będzie nasze wspólne nad 
wrogamj zw ycięstw o!" >

W  odezwc „Komitetu Robotnicze­
go" partj; Socj. Rewol. „P ro letaria t"  
z dnia 1 w rześnia 1882 r. czy tam y: 

„Na polu politycz.iem dobijać się 
będziemy jaknajwiększych swobód 
i z wszelkim rządem, bez względu 
na jego narodowość walczyć będzie­
my dopóty, dopóki swobód tych cał­
kowicie nie zdobędziemy. Potępiamy 
stanowczo brak swobody sumienia, 
ęzy ka. zgromadzeń, stowarzyszeń, 

słowa i druku — gdyż stawia to 
wszystko wielkie przeszkody rozwo­
jowi świadomości robotniczej, już to 
rozbudzając rebgijno-.iarodow ościow e  
nienawiści i fanatyzmy, już t0 unie­
możliwiając propagandę j organizację 
■-asową, która jedynie może położyć 

podwaliny przyszłej organizacji ustro­
ju socjalistycznego-

Pol.tyczne zadania nasze są* na-

len'u kartaczam i zm iatała ulice z „po­
dłego m otłochu", co śm iał dom agać 
się chleba i pracy i ginął z ok rzy ­
kiem „żyć pracując, lub zginąć wal- 
cząć" Tak on o&budowal W łochy, 
oswobodził Hiszpanję, odw ojow ał nie­
zależność. Stanów  Zjednoczonych A- 
m eryki, dał konstytucję Austrji i P ro ­
som -  i trz y  razy  u nas p o ryw ał za 
kosę, by  panom  sw ym  p rzy w ró cć  
utraconą władze- I s 'ł mu nie, zab ra­
kło. krwjj starczyło  choć n 'a  hojnie 
szafowali zwalczani w rogow ie i w czo­
rajsi sprzym ierzeńcy  — przyw ódcy, 
ludu kaci i 'zecznicy  jego. Cóż zy 
skal lud od tej k rw aw ej w iekow ej 
k ą p e li?  N ic? O n'e! Zyskał św iado­
m ość poczucia siły.--"

Cytaty z  „Proletariatu**.
Nr 3. W arszawa, 20 X 1883 r.

stepujące:
1) Zupełny samorząd grup politycz­

nych.
2) Udziai wszystkich w prawodaw­

stwie.
3) W ybieralność wszystkich urzędni­

ków,
tj Zupeina swoboda słowa, JruKu, 

zgromadzeń, stow arzyszeu etc-
5) eałkowite równouprawnienie ko­

biet.
01 całkowite równouprawnienie w y- 

znan i naroaowoscl.
7) Międzynarodowa salidarnuść jako 

gwarancja powszechnego pokoju. 
Przettomaczymy teraz te hasła 

„Proletarjatu  na hasła  w spółczesno­
ści. W  okresie, gdy reakcją był nie
i-is/yzrn, ale carat, gdv naród  poilsk 
pył uciskany, gdy ruch proletariacki 
budził k ę  do walk* — w tedy p ierw ­
sza rcw olucyjno-socjaina p arija  w 
Polsce w ystaw iła  szeroki program 
swubód demokratycznych, w walce  
przeciw  reakcji sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Oczywiście, dalecy jesteśm y od 
tego, by w szystko, co .Proletarjat 
czynił \ na tym  odcinku uw ażać za 
słuszne. Był to p ierw szy  k rzyk  
dziecka — klasow o uświadom ionego 
— gdy przecięm  pępowinę łączącą gu 
z mą .solidarności naroduw ej" z bur- 
żuazją.

Dziś lud walkę podiętą p rzez  pro­
letariat" — innych dziejow ych w a­
runkach, na now o zaczyna. Jak on­
giś reakcji ca ra tu , tak dziś reakcji 
odradzających się dziś sił średniowiecz­
nych, przeciw staw ia sojusz z chłop­
stw em  w  walce o zgrom adzenie de- 
m okiatyczne przedstaw icieli ludu, k tó­
re ustali ten ustrój, k tóry  interesom  
ludu odpow iadać będz.e-

P ro łe ta rja t „zestarza ł sie" o 80 
lat — ale „odm louniał" o wielkie 
.w ycięstw o sw oich kleałów. Dziś w 
wielu krajach urzeczyw istnił sw ą je­
dność i prow adzi szeroki -front ludo­
wy do walki przeciw ko faszyzmowi- 

Nie brak  i dziś tak  ch. co w  *mię 
oatrjotyzm u, reformizm u, w  im>ę za ­
kłam anych haseł „hura — rrrew olu- 
cjon zmu ‘ — a w łaściw ie tchórzostw a 
pragną front ludu ua czele ze zjedno­
czoną klasą robotniczą złamać.

Ale tym  w szystkim  — od podszy­
w ania sie ip o d spadek ..P roletarjatu" 
—' w a r i? 0 J'
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Rozwój przemysłu okresie „Proletariatu"
Rozwój kapitalizmu w Kongresówce 

wkroczył w latach 7<J-tyoh na tory pro­
dukcji wielkoprzemysłowej. Proaukcja 
poszła w trzech kierunkach : włókien­
niczym, metalurgicznym, węglowym.

Pierwszy rozwinął się przemysł włó­
kienniczy. Skoncentrował sie on głów­
nie w okręgu łódzkim; Łodzi, Pabjani- 
cach, Zgierzu, Ostrowie, Aleksandrowie 
i t. d. Nieco później powstały ośroaki 
włókiennicze w Źyraidowie, Zawierciu 
i Sosnowcu, W pierwszym okresie 
swego rozwoju wyrabiał on głównie 
materiały wełniane, lecz w rezultacie 
ODOStrzeń celnych między Kongresówką 
a Rosją przerzucił się przemysł na pa­
nującą dotychczas bawełnę.

Największymi ośrodkami w Łodzi 
były w ów czas: r) fabryka Gcyera,
2) przędzalnia Grohmana, o) przędzal­
nia Laudana, 4) fabryka Petersa, 5) fa­
bryka Szajbiera, fabryki Poznańskiego 
Heinzla, Kunitzera i t. d. Z innych 
miejscowości należy wymienić : Kruszę 
i Ender w Pabjanioaoh, Ditla w Sosnow­
cu, Girarde‘a w Żyrardowie, Peicer i 
Mosse w Częstochowie.

W latach 8 i-tych następuje bardzo 
znaczna koncentracja k ap ita łu  W roku 
1871 było — 10.499 fabryk bawełnia­
nych, w roku 1830 — 3,881, w rouu 
1890 — 163 fabryk, a w roku 1895 już 
tylko 75 fabryk. W tym ostatnim roku 
leana fabryka zatrudniała przeciętnie — 
570 robotników.

Powyższe dane nie mogą byc zbyt 
śeiśłb, charakteryzują one jednakowoż 
proces gorączkowej koncentracji.

Przemysł metalurgiczny rozwinął się 
w Kongresówce nieco później od włó­
kienniczego. Powstał on pierwotnie w 
okręgu radomsko-kieleckim, potem prze­
niosło się jego centrum do okręgu Sos­
nowi ecko-Dąbrowskiego, jako okręgu 
posiadającego węgiel do wielkich pieców. 
Tu też skoncentrowało się hutnictwo, 
fabryki metaiowo-przetwórcze powstały 
głównie w Warszawie.

NajwSększem przedsiębiorstwem od

roku 1870 była Huta Bankowa, zatru­
dniająca Donad 3300 robotniuów. Za 
nią możemy wymienić Zakład Fitznera 
i Gampera, hutę Katarzyna, walcownię 
rui Hulczyńskiego, butę Aleksander. 
W tym samym czasie powstała fabryka 
„Puszkin" w S.elcach i buta „Poremba* 
pod Zawierciem. Z dawnej fabryki 
Klimkowskiej powstały w roku 1885 
Zakł idy ostrowieckie. Z niewielkiej 
fabryki Ewansa, założonej w roku 18 18 
powstała w roku 1873 fabryka odlewów  
Lilpop, Rau i LOwenstein.

Koncentracja i w tej gałęzi przemysłu 
była bardzo pokaźna Całą nieomal 
produKcję że'aza dawały w Kongresówce 
trzy zakłady posiadające 6 wielkich pie­
ców, mianowice: huta Bankowa, huta 
Katarzyna i Zakłady Ostrowieckie.

Wydobywanie węgla kamiennego 
przyjęło intensywny charakter między 
1876 a 1880 roitiem W ciągu 1̂0 lat 
powstało w Zagłębiu 13 przedsiębiorstw  
posiadających 1 8  kopalń. Z tego 11 na­
leżało do 6-ciu przedsiębiorstw więk­
szych •

1) T-wo Renard, kcpam ie: Renard i 
Andrzej

2) T-wo Sosnow ieckie;
kopalnie: Grzegorz, Mortlmer,
Wiktor

3) T-wo Francusko-włoskie; kopalnie: 
Paryż, Koszdew

4) T-wo Saturn; kopalnia Saturn
5) T-wo Czeladź; kopalnia Michał
6) T-wo Warszawskie; kopalnie: Ka­

zimierz i Feliks
Wymienione towarzystwa wydobywały 
92 proc. węgla Zagłębia Dąbrowskiego. 
Największa z pozostałych była kopalnia 
„Flora" — leszta kopalnie dronne.

Równocześnie w ślad za temi trzema 
gałęziami rozwinął się w okręgu prze­
mysł drzewny, budowlany, drukarski, 
garbarski, spożywczy. Rękodzieło także 
zaczęło w ogólnym bilansie zajmować 
znaczne miejsce. Również i rolnictwo 
przekształca Bię w owym czasie w ka­
pitalistycznym duchu. Obszarnicy, sto­

sując nadal feodalny wyzysk przechodzą 
zasadniczo na tory gospodarki kapita­
listycznej. Na wsi rozwija się przemysł 
rolny (gorzelnie, cukrownie, maślarnie 
młyny i t. a.)

W-az z rozwojem wielko-kapitali- 
styeznych form produkcji — powstaje 
i stopniowo formuje się poiski prole- 
tarjat wielko-przemy słowy. Według 
niepełnych, oficialnych statystyk w roku 
1880 było I20.76;> robotników, w roku 
1883 — 153.359.

Robotnicy zftiuszeni byli pracować 
12 i wdęcej godzin dzień uie, jedynie w 
warszawsKim przemyśle metalowym  
istniał 10 i pół godzinny dzień pracy. 
Urządzeń ochrony życia i zdrowia nie 
było żadnych, sale fabryczne uiągały  
najelememarmejszym wymaganiom by- 
gjeny. Szeroko była gorzej opłacana 
p i a c a k o b i e t  i dzieci, o ubez­
pieczeniach państw, nie było mowy

W roku 1868 — 69 średni dzienny za­
robek wynosił 34—40 kp. W roku 
1895 robotnicy zatrudn,eni w tkalniach 
bawełny, zarabiali od 2 cio 3 rubli ty­
godniowo. Tkacz zarabiał 4—7 rubli, 
przędzalnik 8,50—8 rubli tygodr,.owo.

Najuardziej wykwalifikowany tka^z 
w fabryce Szajblera w Łod i zarabiał 
za 79 godzin pracy tygodniowo 8.50 r. 
W metalurgji zarobki wynosiły od 45 
kopiejek dziennie (stalownia Huta Ban­
kowa), Średni dzienny zarobek w tejże 
hucie wyuosił 78 kopiejek (roboty ziem­
nej do 2 rb, 21 k. (walcownia drobnych 
gatunków.

W górnictwie przeciętny zarobek na 
dole wynosił 84 kopiejki dziennie, na 
powierzchni 57 kop.

Warunk5 płacy i pracy, wiaac więc, 
oyły bardzo opłakane. Okres szybkieeo 
rozkwitu przemysłu i nagromadzania 
się miljonowych kapitałów był zarazem 
okresem niozem nieskrępowanego ra­
bunku i wyzysku klasy robotniczej.

W. T

H i t l e r  r z ą d z i  t r z y  l at a
W tre w  dotychczasow ym  zw ycza­

jom N em cy  obcnodziły skromnie 1 
pocichuiku trzećiją rocznice objęcia 
w ładzy p rzez  Hitlera O w a skrom ­
ność tern więcej rzucała sie w  cezy, 
że rów nocześnie p rava zagraniczna 
nie cez racji poświęciła roe/nicy w ie­
le miejsca. W szak sam  H itler w ode-

zw it z 1 lutego 1933 w o ła ł:
„Narodzie niemiecki! Zostaw  

uam czasokres 4-ch lat a potem 
nas sądź i wyrokuj!

W praw dzie upłynęły dopiero 3 
lata i hitleryzm  w k ro czy ł w  czw arty  
rok sw ego panowania nad narodem 
niemieckim, aie już z dotychczaso­
w ych osiągi^ęć m ożna wmioskować, 
jaki zapadłby w y ro k  w roku 1937, 
gdyby H itler napraw dę na sw ego sę­
dziego pow ołał naród niemiecki- KU'

i sa robotnicza, stanowiąca znakomitą 
większość narodu niemieckiego, gło­
sowałaby murowanie za kara śmierci 
na hitleryzm.

Bo cóż daj h itleryzm  pro letaria to ­
wi w  ciągu trzech  lat rządzenia.'* 
Który z pum aów  sw ego okrzyczane­
go p rogram u gospda rczo-społeczn ego 
u rzeczyw istn ił?  Czy m oże uspołecz­
nił banki, kopalm e, hu ty  i w ielkie 
fab ryk i?  C zy rozdał ziem ię junkier­
ską między chłopów , albo zńlcwido



wał dorgą zatrudnienia zarobkow ego 
m asy bezrobotne? A może „złamał 
niewolę prucentwą", lub nadał realną 
treść  zasadzie: „korzyść wspólna
przed korzyścią własna?"

Na żadne z tych pytań, choćby 
najgorętszy zwolennik narodow ego so 
cjalizmi:, n 'e  mógłby _ cdpow iedzieć 
tw ierdząco, ponieważ n>ein scka rze ­
czyw istość, bą naw et hitlerow ska 
sta tystyka , o k tórej kiedyś Góbbels 
w yraził się, że

„MUSI W ZBUDZAĆ ZACHW YT"
poucza nas o katasnrofalnem położe- 
mu klasy pracującej w  Niemczech. 
Faktem  jest, że w  ciągu irzech lat 
Hitler pozaciągał długów na sumę 
20 iii Iiaraow maren, które utonęły 
w sakwach fabrykantów brom, a 
które spłacić muszą ludzie pracy. 
Również jest p raw dą, że pokrycie 
w aluty niemieckiej doprowadzono do 
zera a w skutek tego w artość m arki 
spadla z 2,13 zl. na 1,40 z ł K atastro­
falnie także przedstaw ia się sytuacja 
eksportowa- Dotkliwy zw łaszcza cios 
zaadli bolszew icy Hitlerowskiemu eks­
portowi p rzez  w strzym anie zamówień. 
Dlatego komicznie wygląda, gdy hi­
tlerowcy z jednej strony piorunują na 
bolszewików, z drugiej zaś rząd nie­
miecki prawie na klęczkach naprasza- 
się władzy sowieckiej z kredytem 
miljarda złotych, byleby bolszewicy 
znowu kupowali w Niemczech m aszy­
ny | fabrykaty. Jednem słowem stan 
finansowy III R zeszy jest taki że 
obecnie hitlerow cy nie usiłują już 
dłużej zaprzeczać, iż nie mogą płacić 
za prow adzane to w ary  konsumpcyjne- 
Następstwem  tego jest dotkliw y brak  
artykułów  pierw szej po trzehy  , ach 
drożyzna. Ot0 m am y niem ecką rze­
czyw istość na odcinku ogólnopaństwio- 
wej gospodarki-

KAPITAŁ WIE, ZA CO CHWALI 
HITLERA.

Odmiennie kształtują się klasowe 
stosunki gospodarcze. Już przy po- 
bieżnem zapoznaniu się z cyframi i 
głosami prasy możemy przekonać 
się, że władza hitlerowska inaczej u- 
stosunkowała się do świata kapitali­
stycznego a inaczej do klasy robotni­
czej. Kap taliści zy skali cgromn e dużo 
za czasów  Hitlera- Nietylko uratował 
ich przed władzą robotniczo-chłop­
ską, ale wkutek swej polityk impe­
rialistycznej dał klasom pos  adają^ym. 
szczegółu e przemysłowi wojennemu, 
możność osiągnięcia olbrzymich zy ­
sków. W szyscy  jednogłośnie wypowia- 
dają się co do tego, że produik ,ja 
p izem yslou a  w zrosła z3 czasów Hi­
tlera, osiągając prawie poziom przed’ 
kryzysow y (1928 =  100. 1934 = 95). 
A'e

„główneml, jeżeli nie wylączneml

c/ynnikaml tego ożywienia są: do­
zbrojenie I wielkie roboty publicz­
ne" („Gazeta Polska" i I. 36).

Jeszcze konkretniej o tej spraw ie 
w yraża s :ę „Kurier P oranny" z 15- 
XI. 35. C zytam y tam :

„Mamy wzrost produkcji dóbr 
inwestycyjnych (cement, stal, żela­
zo, maszyny etc.) natomiast ilnja 

p odukcji dóbr konsumpcyjnych (spo­
życie, obuwie, towary włókienni­
cze, papier, tytoń) wykazują lekką 
tendencje spadkową".

W niosek zatem  p ro sty : w Niem­
czech jest coraz więcej karaD;nów, 
armat, tanków, aeroplanów, okrętów  
wojennych, gozów, szos samochodo­
wych, koszar »td. ale coraz mniej 
Chleba, masła, cukru, kartofli, mięsa, 
tytoniu, obuwia, ubrań itp.

O korzyściach niemieckich kaipita- 
Fstów, zdobi tych pod rządam i Hitle­
ra św iadczy najlepiej gw ałtow ny 
w zrost w artości akcyj zw łaszcza prze 
mystii wojennego i przemysłu, zw ią­
zanego z przemysłem wojennym. 
Podobnie kolosalnie podniosły sie ich 
zyski- Jeszcze -nie ogłoszona bilansów 
za tok 1935, aile już rek 1934 w y k a­
zał pow ażny w zrost zysków  kapitali­
stycznych :

1932 1934 
(w  milj. marek)

K rupp-W erke 108 177
Mittcldeutsche Stahilwerke 22 34
I G. Farbeniindustrie 476 565
A. E. G. 79 106
O ppel-w erke 26 83

Rów nież znacznie podniosły sie Jo - 
thody zarządów ' spółek przem ysło-
yych. Np. pobory zarządów ' w  po­

niższych przedsiębiorstw ach w zrosły :
1933-34 1934-35

Bevey-BerUn 106 220 220,560
Klóchner-Konzern 117-000 255-000
Hósch-Konzern — 464-527
Hoffnungshrtte 516.495 1 088.868

Na tern n’e kończy się lista korzy- 
ścl kapitalistycznych, bow iem  na to 
konto też trsebn zaliczyć obniżenie 
pndatków. P rzyk ładow o podajem y, że 
cem entow ania w Heidelbergu nu ni 
w zrostu  obrotów  (a więc zysk -w z 
6-919 tysięcy mk- w  roku 11 31 na
11.257 ty s 'ę c v  mk w roku 1934 za 
p łaciła  podatków  1,3.34.000 mk. ( w 

oiku 1931 _  1,820.000 m k). Podobnie 
Koncern „Peschla” zapłacił w  1931 
ro-Ku 4-247 tysięcy mk. podatków  oa 
obrotu 18589 tysięcy Mk-. za^ za rok 
1934 H itle r’ zapłacić kazał tylko
2-566 tysięcy mk-. chociaż obr 
w ynosiły  25.251 tysięcy  mk-

Nie dziwDta w'’ęc, że k lasę  posia- 
•Giące w  Niemczech >a entflzlastycz- 
tiyml zwolennikami narodowego so­
cjalizmu l o taki „socjalizm" kapitali­
ści będą w alczyć do upadłego-

W SR O D  ROBOTNIKOW N1FMIEC- 
KJCH NĘDZA.

W ręcz o d w ro tn e  ukształtow ały  
się gospodarcze warunki dla robotni­
ków  niemieckich. Ci od razu przeko- 
nali sie na w łasnej skórze, że „hitle­
ryzm. tą kapitalizm plus mord".

W praw dzie w  N emczech czba 
bezrobotnych rzeczyw iście obniżyła 
się z 6 milionów na około 3 miliony, 
więc o połow ę lecz entuzjazm  nasz 
w nęt zblednie, gdy dow iem y się, w 
jaikJl sposób tego „cudu" dokonano.

tóż stw orzono pirzedew szęstkiem  in 
stytucję t. zw. „Arbeitsdienst", w 
której pracuje przym usow o za flaps 
i 50 fenigów 750.000 m łodych robot­
ników, a zarazem  trenują się do 
wojny n a r a z i z łopatami tta ramieniu 
Następnie Hitler _ zw-olnT z p racy  
w szystkie m ężatki w  liczbie blisko 
mTlona osób. Pow iększono także bo- 
ww#\fi partyjne a w reszcie icid 16 m ar­
ca 1934 arm ję ze 100-000 żołnierzy 
aa 600-000. Do tego dodać trzeba  100 
ysięcy  znajdujących s ;e w  obozach 

koncentracyjnych. Dopiero reszta  z 
o w y ’h tizech  milionów bezn: botnych 
została w ciągnięta _ do procesu pro­
dukcji, ale za tak>em w ynagrodze­
niem, że

„dochody wielu ncwozatrudnionych 
prawie nie wykraczają ponad to, 
co otrzym ywali oni przedtem jako 
bezrobotni w  formie zasiłku. Ostat­
nie badania wykazały, że 54% lu­
dności iaroukujacej posiada zarobek 
brutto (bez potrąceń) w ynoszący  
do 24 mk. tygodniowo, przyczem  
należy pamiętać,“ że w  m iędzycza­
sie koszty utrzymania znacznie 
wzrosły" (11. Kurj. Codz- z 1. 6. 35).

Jeżeli zyski kapitalistyczne za Hi- 
lera ogromnie w zrosły , to coś w ręcz 

/  "zeciwnego jest z płacam i robotni­
ca em i i f nansami pracow m czem i Hi­
tlerow ska s ta tystyka  podaje, że w y ­
płacono robotnikom  i pracownikiem

r. 1929 — 11,8 m®jardów m arek 
w r, 1934 — 7,5 nbljardów  marek-
3onadto niższe płace obciążono różne- 
ni pctrąceniam i, których nie było d a ­
w nej. W ielkie sum ę pożera  osław io­
na ,Winterh:lfe". Dosłownie ściaea 
•się z robotnika portki, oraz wysokie  
opłaty pieniężne, przyczem  jest w 
Niemczech publiczną tajem nicą, że 
itnJusze, uzyskane na „P  m oc z m o ­
wą" nie oddalę sie bezrobotnym, ale 
przeznacza na fundusz zbrojeniowy
RODZI SIE BUNT ROBOTNICZY

I oto w m asach proletariackich 
rodzi się rozgoryczenie i niezadowo­
lenie. „Kurier P o ranny1’ powiada, że 
chociaż



„niełatwe do ustalenia są nastroje, 
panujące w  klasie robotniczej — 
niemniej w szakże zdaje sie nie ule­
gać wątpliwości, iż organizacja dr. 
L ey‘a „Arbeitsdionst" n‘e jest ma­
chiną, funkcjonującą bez tarć".
Do podobnego wniosku doszedł 

korespondent angielskiego p 'sm a ,Man 
chester G w ardian1 W edług niego: 

„M ówcy Arbeitsfrontu“ są na zgro­
madzeniach ostro krytyków ani“. —  
„Nastrój w  Niemczech jest coraz 
bardz!ej ronury. Coraz większa Ucz 
ba robotników jest przeświadczona, 
że nastapi generalny obrachunek a 
zorganizowany atak klasy robotni­
czej już w  krótkim czasie bedzie 
m użliwy“.

Rów nież p. Sm ogorzew ski — ten 
hitlerow ski agent na Polskę —  na ła­
mach „G azety  Polskiej11 (23. VII. 35) 
daje w y raz  sw em u zakłep  .-taniu. z 
powodu zaniku w  masach entuzjazmu 
do osoby H k’e ’a. Np. pisze on. że 

. masy przyjęły odzyskanie suwe­
renności niemieckiej (tj. prawa zbro 
jema się) raczej obojętnie a może 
nawet z pewnym niepokoiem, iieże 
soroścj ludzie łacno w szelkie zbro­
jenia z niebezpieczeństwem wojny 
łą cz a •*. W iedzą o tern masy i 
wobec tego nie można twierdzić, 
aby ostatnie m ies’ące przysporzyły 
ustrojowi entuzjastów w  kołach ro»

hutniczych, rzemieślniczych I inteli- 
genckich“.
W  obecnej fazie nie w ysta rczy  już 

m ów.ć tylko o niezadowoleniu w  
Niemczech- Rośnie w y raźn y  opór 
mas. Zanotow ano szereg strajków- 
Na targach  i przed  sklepam i dem on­
strują kobiety przeciw  droży źnie- Na 
tern tle do-szlo nawet do starć z por­
cją. Zaprzestano praw ie zupełnie hi­
tlerow skiego sposobu pozdraw iania- 
Równolegle mężnieje zorganizow any 
ruch nielegalny.

HITLŁROWCY ZMIŁNIa JA
t a k t y k ę .

Z obaw y rzed przyszłością, hiile- 
ryzm  odmienił m etody agitacyjne- 
M ówcy ostrożnie przygotow ują m asy 
na nadejście jeszcze gorszych czasów- 
Przem ysłow iec Kloehner w yraził się 
w Duisburgi:, że 

„wcześniej, czy późniei nastąpi zmia
a na gorsze (zbrojenia są na ukoń­

czeniu). Koieje już obecnie ograni­
czyły  bieżące zam 5wien:ą. Prace 
przy wznoszeniu budowli... (koszar) 
zbUżają się ku końcowi. Dlatego ba­
rometr stanu zatrudnienia jest nie­
pewny".

In-ny przyw ódca, ip. Kóhiler, na 
zgrom adzeniu w  Essen ośw iadczył 
w ręcz, że 

„państwo narodowo - socjalistyczne

ule przyjmuje u a siebie ża­
dnych gwarancyj za konjunk^re** a 
„dla kogo powietrze iest zbyt ustr® 
(czyli Jest niezadowolony) ten muze 
swobodnie ustąpić", (np- powiesić się). 

W obec gwałtow nie w zrastającego 
nie zadowolenia m as. hitlerow ska 

Frankische T agesztg .“ radzi z w ro ­
dzoną hitleryzm ow i brutalnością, zasto­
sow ać taka oto receptę:

„Kto ononuje dostanie po mordzie! 
Im częściej się będzie biło, tern le* 
piej w szystko funkcjonuje. Jest to 
stara, wypróbowana recepta podofi­
cerska, która wciąż jeszcze daje 
dóDre skutki".

I h itlerow cy D ją robotników' w 
mordę a prócz tęgjo stosują jeszcze 
inne środki. Czasopism o „Rundschau" 
obliczyło, że w  HI. Rzeszy w  ciągu
2-ch lat stracono 'ud zabito 4870 
przeciw ników  skazano 20-883 osób na 
golem  39-000 lat, w ykonano 60 w y ­

roków  śmierci katow skim  toporem , 
nrzyczem  ucinano głow y naw et ko­
bietom.

Ale rośn e głucha nienaw iść do 
hitleryzm u i jego icberw odza Dlatego 
właśnie trzecią rocznicę obchodzono 
w Niemczech pianissirno- Zbliża sie 4 
rok rządów . Lu-d niemiecki, mhno te ­
ru ru będzie sędzią i ogłosi surow y 
w yrok.

Jan Kawalec-

ENDECJA a biedota żydowska
„Ikiimbiarze'1 endeccy podnoszą 

głowę- W O p o c z ie , P rz y ty k u  i dzie­
siątkach innych m iasteczek bojów ki 
endeckie organizują napady na ży ­
dów, usiłując do tej akcji wciągnąć za 
w szelką cenę chłepa i robotnika- Ł y­
kom endeck rn z poznańskiej „Sam o­
obrony N arodow ej" m arzy  sie naw et 
„Dzień odżydzenia Polski", oczyw iście 
z pogrom ow ą ru-chawką-

W  kraju c iężko i źle- Armja bez­
robotnych jest (olbrzymia. D ekrety po­
datkow e roboitnikon z kieszeni odjęły 
a nie dodały N ezadowolenie nie da­
je się już więcej zagadać. Pisze o 
tern naw et p ra sa  sanacyjna i m ówią 
dziesiątki strejków- Każdy czuje, że 
tak dłużej trwać nie może. iż musi 
się to odnren ć radykalnie. W tym  
właśnie czasie, gdy w  ruchu robotni­
czym  sław ę jednuść staje się ciałem, 
gdy chłopj i urzędnicy na kongresach 
mówią o wspólnej w alce z klasą ro­
botniczą przeciwko kapitałowi zarów ­
no -polskiemu, niem ieckiem u jak i ży-
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dowskiemu, w  tym że czasie endeckie 
bojówkj nozpętywuja w  kraju hecę 
pogrom ow ą.

.WSZYTKIEMU WINNI SA ZYDZI".
Źle się dz ;eje na wsi- Chłoń -przy­

m iera głodem  na przednów ku, korzec 
ży ta  sprzedaje do 11— 12 zł., gniotą 
go podatki państwiowe —  wina w  tern 
żydów !

D orasta na wsi m łodzież bez p ra ­
cy, m arnują się m iljony rąk  chłop­
skich i robotniczych, przeklinając 
sw ych m dzc ie li i cały  św iat — wina 
w tem żydów !

Rzem ieślnikowi polskiemu odbiera 
pracę żyd! Z polskim  handlarzem  
konkuruje żyd! RoDohuków polskich 
eksploatuje fabrykan t —  żyd! Gdzie- 
byś się nie obrócił, dokądbyś nie spoj­
rzał, w szęd2 e uwiija sie kafcfakoy ata 
postać w  chałacie, z haczykowatym  
nosem i długich pejsach, która „w y­
sysa ostatnia krople krwi" z umęczo- 
czonego polaka- Tak w ygląda  „dzieło 
zniszczenia".

P rzy toczy liśm y tę litanję „grze­
chów ", jakiem] endecy obarczają 3 mil- 
jrny  żydów  w  Polsce, bo każdy  ro­

bo tn k  i chłop pow inien przyjrzeć się 
z bliska tej endeckiej „ideologji"

n i e m a  s o l i d a r n o ś c i
ż y d o w s k i e j .

Endecy stale p raw ią  o „żydow ­
skiej solidarności" „T rzym ajm y się 
jak żydzi" — oto ich ulubicne pow ie­
dzonko. Ale to jest ordynarne oszu­
stw o endeckie- W śród  żydów  są  ro ­
botnicy, rzem ieślnicy i drobni handla­
rze, których cały „interes" można na' 
być za kilkadziesiąt złotych; są też 
w śród  n>ch i fabrykanci, kapitał ści i 
w ielcy kupcy, wyzyskujący tak samo 
swoich pobratymców, jak 1 polaków, 
niemoów lub tkrahiców. Pom iędzy 
żydowskim  p ro ie ^ r ja ^ m  a żydow ską 
burżuazją toczy się taka sama nieu­
b łagana w aika klasow a, ao  i w śród 
innych narodów. Legenda o „żydow ­
skiej solidarności" niknie wobec faktu 
i-stmenia żydowskich orgam zacyj ro­
botniczych, k tóre na sw ym  sztandarze 
w ypisały  hasło : „Precz z sordarnością 
narodową, niecb żyje walka z burżua­
zją żydowską!" W  w alkach polskich 
robotników  z uciskiem i w yzyskiem  
znajdują się też  żydow scy robotnicy



żydowscy kraw cy, szew cy lu fryzje­
rzy. W  rewolucji 1905 r-. k tó ra  napa­
wała strachem  zarów no endecję, jak i 
żydow ską b-urżuazję, sZfcd] żyuu wski 
robotni* cbok polskiego j rosyjskiego. 
Gdzie to w ięc ow a „solidarność ży­
dow ska?".

Ale skoro m ówim y c solidarność!, 
to możeby tak panowie endecy ra­
czyli sobie przypomnieć „ugodę" ich 
członka p. Grabskiego z żydowską 
burżuazją za rządów hjeno-piasto- 
w ych? N!e zawadziłoby również pa­
miętać o tych dziesiątkach wielko­
kapitalistycznych przedsiębiorstw i fa­
bryk, będących w niepodzielnem w ła­
daniu polsko-żydowskiego kap tału, a 
w których niejednym akcjonariuszem 
jest endek-

Polska i żydow ska burżuazją, po­
mimo konkurencyjnej walki, nieraz 
porozumiewały się między sobą i ubi­
jały targ na skórze polskiego i ży ­
dowskiego robotnika- Klasa robotnicza 
w Polsce przeciw staw ia zakłamany m 
hasłom  endeckim o „masonskia-ży- 
dowskiem  panow aniu” w łasną. Prole­
tariacką solidarność wszystkich uci­
skanych i wyzyskiwanych.
CZY ZYDZ1 ODBIERAJĄ PRACE 

POLAKOM?

A teraz  inny argum ent endecki. 
Żydzi rzekom o mdbierają prace pola­
kom, bo tiudnią s ‘e handlem. W yru ­
gujmy żydów  i m ech polacy w ezm ą 
siy do handlu. Podobnie uczynim y w 
rzemiośle i będzie po bezrebocu 
Tak endecy przyzw yczaili rozum ować 
Przeciętnego i otumanionego robotni­
ka. Czy zatem  w p ę d z e n ie  żydów  z 
Niemiec, w yrugow anie ich z wełny eh 
zaw odów  zapobiegło tam  bezrobo­
ciu? C zy mimo, że faDryki pracują 
tani na dwie zm iany na potrzeoy 
wojsika, czv mimo to w  kram  Hitle­
ra, na k tó rego  dzieło nasi endecy 
spoglądają ,jak na św ię ty  obraz, nie­
ma obecnie prawie 3 mili* bezrobot­
nych niem ców?

Przecież pojętnv cz łow 'ek  wie, że 
me można do handlu i rzem iosła nap- 
chać „zbędnych” chłopów  i nctootni- 
tów. Coby kapitalistyczna Polska zro­
biła z tak wielkim apara tem  handlo­
wym, kiedy naw et istn ejacv jest na 
polską rzeczyw istość zby t kosztow ­
ny. Rozwój gospodarczy kraju może 
iść, tylko po hnji , jaknajw iekszego  
wykorzystania i rozwinięcia produkcji 
Przemysłowej, kcpalii, hut i fabryk, 
a w tych wszystkich pi zeds'ębior- 
stwach niema dosłownie ani jednego 
żyda robotnika- Produkcja się kurczy, 
bo fabryki sa w  rękach kapitalistów , 
k tó rzy  dbają o zysk, a nie o oracę dla 
w szystkich ludzi i o za&pokojer. e po­
trzeb społeczeństw a. Przeszkoda więc 
do dostania pracy sa nie robotnicy 
z

żydowscy, którzy również cierpią z 
powodu kryzysu, lecz ustrój kapita­
listyczny.
LEGENDY O BOGACTWACH ŻY­

DOWSKICH.
Również bezkry tyczna jest trze- 

c :a legenda endecka o niezm ierzo­
nych bogactw ach w szystk  eh  żydów , 
k tórzy  jakoby tw orzą „złioitą m iędzy- 
naidów kę" i trzęsą  światem , istnieje 
burźuazja żydowska, w której safe- 
sach i kasach ogniotrwałych jest to 
samo złoto, co i w saiesacn endeków- 
Ale dlaczego endeccy redak torzy  tak 
dobrze znają zaw artość żydowskich 
kas, św ietnie orjenlują sie w  ich inte­
resach a „na śmierć -zapominają" o 
własnych, rodzimych, polskich Kapita­
listach, o polskich magnackich fortu­
nach. |

Dla zobrazow ania rzeczyw istego 
położenia m as żydow skich — żydow ­
skiego drobnego kupca, handlarza u- 
licznego * robotnika a nie żydow skiej 
burżuazji — przy taczam y kilka da­
nych sta tystycznych  z o sta tuego  cza­
su. W  Łodzi 70.000 żyaów  musralo 
się uciec do gminy żydowskiej, czyli 
korzystać z filan trop i. W e Lw owie 
i Wilnie liczba żydów , proszących o 
pomoc, kartofle i inną żyw ność do­
sięgła niesłychanej cyfry, bo 50% ca­
łej ludności żydow skiej. W całej Pol­
sce od 30 do 40 proc. ludności ży ­
dowskiej musj korzystać z pomocy 
tow aizystw  iilantrop.jnych- Przed  woj 
ną w  carskiej Rosji takich „potrzebu­
jących" żydów  byto ty łka  20% (wg. 
obliczeń A. Sudarsk ego).

W  rzem iośle 150.000 roazm  rze­
m ieślniczych (450-OCO ludzi) prowadzi 
nędzny żyw ot, graniczący z głodem. 
W w arsztatach  rzem 'eślniczvch (poza 
W arszaw ą) p racow ało  w  1929 r- 
przeciętnie 2 cfo 3 czeladników  a  w  
1932 już n:e więcej jak 0.5 czeladnika. 
Eezrouocie swemi mackami sięgnęło 
także głęboko w m asy żydowskie.

WZRUST KkPIECTWA  
NIE/YDOWSKlEGO-

Od 1921 r- nutu jemy sia ły  wzrost 
kupiec tw a  nieżyduw skiego w  całym  
całym  kraju- Dla p rzyk ładu  bierzem y 
W arszaw ę. W edług ostatnich 'Obli­
czeń (1935) na ogólną liczbę kupców, 
żydów  było 54%, natom iast 46% s ta ­
nów li polacy. Z tego najw iększa licz­
ba żydowskich kupców  zaliczała się 
do niższych kategoryj. Na 209 przed­
siębiorstw  I kategerji było 156 m eży- 
dowskich, a tylko 53 żydow skich Te 
dane w skazują, skąd kiełkuje agitacja, 
antysem icka i jaka w ars tw a  jest naj­
bardziej zain teresow ana w jej rozsze­
rzeniu na cały  kraj- Antysemityzm ro­
dzi się lako narzędzie konkurencyjne 
między kupcami polskimi 1 żydowski­
mi. Ale w tern nie w yczerpuje się 
jegio istota. Poczęty  z walki konku­

rencyjnej spełn>a zadania znaczni* 
przerastające tę c iasną  w alkę dwu 
krarrńkarzy- A ntysem ityzm  staje się 
kierunkiem  przeciw  ideclogjl klasowej 
proletariatu międzynarodowego, prze­
ciw poczuciu solidainosw wszystkich  
eiśnionych.

U n a s  w  P|:iisce antysem ityzm  od­
g ryw a jeszcze pew ną specyficzną ro- 
\ .  Mówi się, że m any za dużo lud­
ności że nasza płodność jest wieika 
n nadmiaru tej ludności nie m am y 
gdzie podz ać- Mussolini „zbyteczną" 
udność posłał do czarnej Afryki, by 

zdobywali Abisynję. Jap;inja sw ą 
„nadw yżkę w ysy ła  do Chin na za- 
garnięciie Mandżurji, Mongolii Ze­
wnętrznej,. na zaatakow anie sow ec- 
Kiej Syberji. Polska nie rna takiego 
frontu, na k tóryby mogła w ysiać  s y ą  
„zbędną" ludność. W  jego b raku  en­
decja tworzy front wewnętrzny, na 
który  w ysy ła  zw olenników  do w alki 
z żydami, obiecując złote góry po ich 
wypędzeniu. AJe ten w ew nętrzny 
front przecina i krzyżuje front robot­
niczy, do którego przyłącza się chłop­
stwo i drobnomieszczaństwo. Anty- 
sem ityzn \ endecka „ideolgja" repre- 
zenują niebezp eczeństw o dla całej 
klasy pracującej, nabierającej znów w 
ostatnich czasach rozpędu i gotującej 
sie do wieiktch w ydarzeń- Dlatego 
proletaijat polski musi tą zarazę anty­
semicką jaknajenergiczniej zwalczać, 
iiiietylko dlatego, że jego obowiązkiem  
jest przeciwstawiać się wszelkiemu 
uciskowi narodowościowemu, aie dla­
tego także, że antysemityzm w rękach 
kach ca?ej burzuazji jest bronią prze­
ciw proletariatowi. C zyniąc z kw e- 
stji żydowskiej ..D ęD ek świata", bur- 
żuazja i faszyzn polski w szelakich od- 
e cni pragnie odprowadzić walkę kla­
sową do brudnego zgniłego rynsztoka 
walki narodowościowo]. Nie klasa 

rzeciw klasie, ale naród przeciw na­
rodowi — tcito hasło burżuazji.

Dlatego w alka z „czarnosecinną” 
endecją jest w alką klasow ą i n e mo- 
.e być oddzielona od walki z sanacją, 
ktura przychylnem  okiem patrzy  na 
antysem ickie w y b ry k i Na icdcinku 
walk* narodow ościow ej endecja i sa­
nacja coraz cz ęśc e j znajdują wsipólny 
język, czego najlepszym  dowodem 
jest stanow isko sanacyjny en rektorów 
w yższych uczelni do sp raw y  ław  ży ­
dowskich i ostatni projekt posłanki 
P rysto row ej o uboju rytualnym- Ze 
w zg.ędow  od nas niezależnych, n e 
będziemy już pisać o próbach zmusza­
ni a ziednezonych związków zawodo­
wych do podzielenia się na związki 
roiskie i żydowskie- A. Kratka
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Po ogłoszeniu
Uporczywa kam panja za uwolnieniem 

więźniów politycznych spowodowała 
ostatecznie m inistra sprawiedliwości p. 
M ichałowskiego do zmiany nieprzejed­
nanego dotychczas stanow iska na rzecz 
amestji. Początkowo uługoletnią agi­
tację za uwolnieniem  więźniów’ poli- 
tycznycn prowadzili sam otnie kom uniś­
ci. Gdy jednak kilku więźniów brzes­
kich osadzono za kratam i, z powodu 
uprawom ocnienia sięw yioków , do akcji 
p rzyłączyła się t;>kże P.P.S. i S tron­
nictwo Ludowe. W reszcie — juz w 
ostatnich miesiącach — agitację za am- 
nastją wzmocniły czyam ejszemi w ystą­
pieniami szerokie koła inteligenckie i 
drobnoiniesz< zańskie. Moźeiny zatem 
mówić, że masy pracujące wywalczyły 
ainnestję dla tych, k tórzy za przeko­
nanie znaleźli się poza morami wię- 
ziennemi.

Jednakow oż zbyt wielka jest rozpię­
tość między tom, czego żądały masy 
a tem co dała ogłoszona am nestja i 
dlatego nie mogło zaistnieć w masach 
poczucie zadowolenia. Amnestja jest 
tylko częściowa. P. Michałowski za­
pewniał, że m ary  więzienne opuści
30.000 osób. gdy w rzeczywistości zwol­
niono ty lko 17.000. Więzienia zatem 
są nadal przepełnione. Jest dalszy 
jeszcze powód do niezadowolenia. Oto' 
am nestja darowała, względnie zredu­
kowała wyłącznie niższe kary , pozo­
staw iając o tw artą kw estję kar wielolet­
nich. A przecież sumienie każdemu 
d y k t u j e ,  że am nestią winni być objęci 
także ci, którzy za swe przekonania 
ideowe mają m arnieć za kiatain i nrzez 
kilka, czy kilkanaście lat, -niejeden zaś 
mwet przez całe życie.

T o te ż  nie zdziwiliśmy się wcale, gdy 
po ogłoszeniu am nestii podniosły się 
krytyczue gtosy, nawołujące społeczeń­
stwo do dalszej karnpanji na rzecz zu­
pełnego uwolnienia więźniów politycz­
nych. Kównieź doskonale pojmujemy 
postulat likwidacji obozu izolacyjnego 
w Berezie K artuskiej, oraz postulat o 
wycofanie zarządzenia m inistra p. Mi­
chałowskiego, zrów nyw ującego więź­
niów politycznych z krym inalistam i. 
Przecież nie chodzi nikomu o stw orze­
nie ze skazańców politycznych jakiejś 
arystokracji więziennej, poniew ar tak 
samo krym inalni są ofiarami ustroju 
kapitalistycznego, ale  rozróżnienie mię­
dzy więźniami uważa się za naturalny 
obowiązek, którego przestrzegały  na­
wet rządy carskie.

SP R A W A  W YROKÓW  UNIE­
W IN N IA J Ą C Y C H

Kiedy m ów im y już o więziennie-

" r "    .

tw ie polskiem, trzeba dotknąć jeszcze 
innego problemu na k tó ry  w  dotychcza­
sowej dyskusji nikt nie zwróciij uw a­
gi- M am y na myśli sp raw ę w yroków  
uniew inniających W praw dzie „Ku- 
rjer P o ranny" (19. I- 35) napomknął 
o tem że

„nie wolr?o m łodzieży lekkom yśln i 
ciągać po więzieniach 1 ławach 
osaarżonych pod zarzutem dzia­
łalności antypaństwowej, jeżeli nie 
ma murowanych dowodów", 

jednak ha zdanie wypow iedziano 
mimochodem T ym czasem  problem 
wyroków uniewinniających jest pro­
blemem palącym * nie można go zby­
w a j okolicznościową uwagą.

U co chodzi? Chodzi o to. że w 
roku 1933 (w edług M ałego Rocznika 
Statystycznego) odpow iadało p rzed  
sądamj 907,181 osób, p rzyczem  ogło­
szono w yroków :

a) zasądzających • . 642,691
b) uniew inniających - 264,490 

Zatem  stosunek wynosi, jak 100:41, 
inaczej na każde dwie osoby skazane 
p rzepada Jeuna uniewinniona, która 
niejednokrotnie, a podejrzana c prze­
stępstw o polityczne z reguły, siedzia­
ła wiele m iesięcy w  więzieniu śled- 
czem- C zy  może podane cy fry  św iad­
czą o w yjątkow ej łagodności lub po­
dłazi, w ości sędziów  tolskich? Nie 
próbujem y na ten temai w szczynać 
dyskusji, ze znanych przyczyn- U trzy ­
m ujem y natom iast, że niezm iernie w y- 
sek ' odsetek w yroków  uniew inm ają- 
cy ch jest dowodem ogromnego szwan­
kowania aparatu śledczego, dostarcza­
jącego materiału dow odow ego na roz­
prawy sądov'e- Dlatego na ta kw estję 
musj zw rócić uw agę cale społeczeń­
stwo, a zw łaszcza  klasa robotr, cza, 
jaka najbardziej bezsilna w  zetonięciu 
się z paragrafami burźuazyjnego ko­
deksu karnego. Musi podnosić glos 
w szędzie tam , gdzie m ow a o w ym ia­
rze spraw iedliw ości i o więziennic­
tw a . i

O PO M O C WIĘŹNIÓW  
I ICH RODZIN.

Nie w yczerpalibyśm y spraw y, 
gdybyśm y na tem  zakończyli n a sz e  
rozw ażania. W szak kw estja amne- 
Jtji, choćby zupełnej nie załatw i sp ra­
wy więżmów politycznych na zaw sze, 
bo

S K O N F I S K O W A N O

To też nie mniej 
w ażną od amnestj:, jest kw estja  zo r­
ganizow ania pom ocy dla w ięźniów  i 
oh rodzin- T roska o tą pomoc nie 
może spadać na barki w yłącznie je- 
tnego ugrupow ania społecznego, ale 
nusj być udziałem w szystkich ludzi, 

miłujących woiność i cierpiących w 
ustroju kapitaustycznj m. Opiekę nad 
więźniem krym  nażnym i jego rodziną 
spraw uje „P a trona t”, natom iast nie 
można rozwinąć normalnej i regular­
nej pomocy dia więźniów poi tycz­
nych i ich rodzin. O rganizow anie ta­
kiej pom ocy n ektóre czynniki trak tu­
ją jak przestępstw o-

Obecnie w  W arszaw ie L‘g? Obro­
ny Praw Człowieka i Obywatelą 
pod przew odnictw em  Struga i Dura- 
cza uczyń ła p ierw szy krok w  kie1̂ -  
ku norm alnej organizacji takiej pomo­
cy, puw olując do życia Komitet nie­
sienia pom ocy am nestjonow anym  w ię­
źniom politycznym- Za przykładem  
stolicy musi ;ść ca ły  kraj. W  orga- 
n zacji takiej muszą wziąść udzlał 
wszystkie stronnictwa wolnościow e i 
wszystkie grupy czy jednostki, rozu­
miejące, że najszersza pomoc wlę- 
ź ro m  politycznym i ich rodzinom jest 
w okresie szalejącego kryzysu nie- 
dzowną koniecznością.

JAN KAWALEC, 
o o o

„Front Ludow y”  w  Hiszpanii zwycięża
W Hiszpanii odbyły  się wybory do parlamentu. Antyfaszyścl utwo- 

rzyij na wzór francusKich roootników „Front Ludowy", który zw yciężył 
na całej linji. Nie ma jeszcze w tej chwili ostatecznych rezultatów, ale 
prasa podaje już, że „Front Ludowy" zdcbyl olbrzymią większość- Fa- 
czyści z Gil Roblesem na czele ponieśli sromotną klęskę.

Lud przyjął entuzjastycznie wiadomooć o zw ycięstw ie swem . Odby­
wają się olbrzym ie manifestacje. Lud ząJa natychmiastowego zwolnienla 
sw vcb w ięźniów  polityczni ch- Rząd nie panuje nad sytuacją.

Przestraszona BURZUAZJa  pośpiesznie ucieka zagranice, OBAWIA- 
JAC sie wybuchu gniewu ludu-



j ,  L eo  O t.

„Pochód- cywilizacji.
W O t T ^ O  : ^P rzeciw staw ia jąc  się tradycyjnym  kalum njatorom  w ojny nowocześnej, og łiszonej za a n ty  

estetyczną, m y poeci i artyści fu tu rys tyczn i k tórzy  od 2 7  lai uw ażam y ją  za jedyną hygjenę  
światu, stw ierdzam y, że  : „(postępuje 10 łottow skich Wypocin cyńłha)  — / / )  „wtojna jes t p iękna, 
poniew aż s łu ży  potędze W ie lk ie j Ifa lji F aszystrw skie j"

F . CC- M arinettł, ‘P rezes W . A . L , (L a  S ła m p o , 7 ur/n.)

Był marsz na rzym,
lecz nie przeciw dziczy 

był marsz na rzym —
na rzym robotniczy!

na gród ongiś 
cesarski 
papieski 
królewski
— o biada cywilizacji! 
na czas r a d z i e c k i !  
rzym runął czerwony
w krwi morzu zdławiony 
i zabrzmiały znów dzwony stolicy piótrowej 
na święto...
fanfary zagrały lirycznie i donośnie 
rzymianie odświętnie... ku nowej szli „wiośnie" 
duce na czele gwardii liktorów 
niosących chrystusa „amora amorów" i głowy
ścięte...
pochód poczęty. .
trzynastoletni strumień cywilizacji białej 
ujścia szukał 
i znalazł, 
ściśnięty
obręczami gór-ckał
kraj-źródło nilowej rzeki ciekłotrwałej 
w dzikości swej trwał, 
by gaz 
cywilizacji

i jego oddziczył,. 
zagazował...

i nasycił...
»alve duce!

gloria victoribus ! 
adua nostra 1 adua nostra 1 
hurra !!!

lecz stoj I
eóz to za szelest v śi ód nocy ciemnej ? 
cóż to za błyski stali i ognia ?
— sprzymierzeni z nocą barbarzyńcy ciemni 
to ras seyum z wojskiem niewalczący za dnia 
ao broni ! — krzyk
a potem huk 
i wnika, zamieszanie, 
trzy tysjące legło sztuk

(...armatnie mięso tanie...) 
aaua nasza, adua wasza 
wszystko mi jedno czyja 
wiem
że lud wioski 
i lud etjopski
w śmierci konwulsjach się wiją !
śmierć kosi wszystko

— faszyzm l u d y !  
śmierć faszystowskim  kosiarzem !! 
wojna wojnie! 
władza l u d o m !

niech
ludy

•we
ioay

ważą i

1 hłopi bronią się
,,A. b . C .-‘ donosi:
Podjęta przez Państw ow e B ank 

Rolny aikcja egzekucyjna na wsi w y­
w ołała  ruch sam oobrony w śród ch ło ­
pów. Akcję ipodjeli w  p ierw szym  
rzędzie t. zw. „pa re elan ci". czvlj w ło­
ścianie osiadli na gospodarstw ach, na­
bytych  od Banku Rolnego w  drodze 
oarcelacjj m ajątków  ziemskich.

W  wielu pow iatach tw orzone są  
specjalne koła parcelan tów  dla solidar 
nej obrony  p ized  egzekucjam i i w y ­
zuciem z ziemi. Na pow iatow ych 
zjazdach parcelan tów  zapadają, uchw a­
ły, dom agające się natychm iastow ego 
w strzym ania  kroków  egzekucyjnych 
o raz zaw ieszenia licytacji ruchomo­
ści i nieruchom ości już zajętych

Parcelancj dom agają się nadto ob­
niżki zadłużenia o 66 proc- oraz po­
w rócenia do obiegow ego złotego i 
skreślenia dopisanych w  wyniku w a ­
loryzacji (ziemia parcelow ana była w  
z ło tych w  złocie) 72 proc. Chłopi żą­
dają w reszcie obniżenia stopy pro­
centow ej długów z ty tu łu  nabycia zie­
mi do 2 proc. w  stosunku rocznym  
i um orzenia kosztów  egzekucyjnych.

Poszczególne pow iaty  organizują 
w yjazd  specjalnych delegacyj d« 
W arszaw y  celem interw eniow ania w 
spraw ie egzekucyj w  M inisterstw ie 
Rolnictwa i w  Banku Rolnym "

Chce zostać żydem
H itlerow cy m ają now y skandal. 

Oto p rofesor w szechnicy monachij­
skiej p. Emil G riinauer ośw iadczył 
publicznie, że na znak protestu p rze ­
ciw  średniow iecznem u prześladow aniu  
żydów  postanow ił p rzejść na judaizm  
w raz  z żoną i 7-m iorgiem  dziecii- W 
sw ym  liście o tw artym  pisze on, że 
łą drogą chce „ratować honor pań­
stwa niemieckiego"4.

Oczywiście, uw ażam y, że brani* 
p rzez m onachijskiego profesora droga 

ratow ania  honoru państw a n 'em iec- 
kiego“ jest najmniej odpowiednia 
skuteczna. Na hitleryzm  trzeba  zupeł­
nie innej broni aniżeli handlow anie 
bogami. Drogę tę w skazuje w szyst­
kim przeciw nikom  faszyzm u klasa 
ro b o tn ic a .
OonoooooooooooooooooooDoooooooocfjOtf 

6-cio GODZINNY DZIEŃ PRACY, 
10% PODWYŻKA PŁAC — OTO  
ŻĄDANIA CAŁEJ KLASY ROBOT­

NICZEJ.
GoOoOoOoOoGouoOoOgGoOoOoOuOoGoOoOoO
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Po w y b o r a c h  do Kas Br acKi ch
Na 8 lutego br. zarządzono w ybo­

ry  do Kas Brackrch w  Zagłębiu Dą- 
browskiem - O g łosy  robotnicze ubie­
g ały  się 4 organizacje zaw odow e:

1) klasow y, zjednoczone C entralny 
Zw iązek Górników (CZG I.

2) sanacyjna - faszystow ski Zw ią­
zek Zw iązków  Zawodow ych (ZZZł,

3) endecko - faszystow ska Polska 
Praca (PP),

4) chrześcijańsko - faszystów skic 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie (ZZP).

U praw nionych do głosow ania było 
17.725 robotników  a  głosow ało  14.061, 
zatem prawie 80%. chociaż w ybory  
naznaczono celow o na sobotę, kiedy 
górnicy po kopalniacn przeważnie
świętują- Oddano następującą ilość 
głosów  na poszczególne listy :

CZO. 12-047 czyli 86%
ZZZ. 799 czyli 6%
PP. 729 czyli 5%
ZZP. 466 czyli 3%
W  rezultacie w ięc CZG- przypadły

42 m andaty  w  Kasach Brackich a 
ZZP. o trzym ał 2 m andaty. Natomhst 
ZZZ. i Polska Praca pozostały bez 
przedstawtciela

Oto m am y p rzed  sobą nagie cyfry, 
k tóre jednak  n a  obie Polski: robotni­
czo-chłopską i kapi tal '.styczno-obsza r- 
niczą w y w a rły  wielkie wrażenie- O 
|le  p ie rw sza  Polska Podkreśla sw o , 
pozycję w szeregach robotniczych,
o ty le  Polskę drugą wybory ogłuszy­
ły i wyraźnie przerazUy- Nie może 
przecież p rasa burżuazyjna lekcew a­
żyć w yborów . gdyż odbyły  sie bez 
teroru i fałszowania głosów . Dlatego 
prasa ta  narazić  milczy- 
ODPOWIEDŹ SANACJI i ANTYSE­

MITOM-
W y b o ry  dąbrow ieekie .naia dw a 

znaczenia polityczne- Ich cyfrow e w y ­
niki w y raża ją  m yśl i określają stano­
w iska Polski robotniczo-chłopsk’ ej
reprezentu jące i 80% ludności. _ Dopu­
szczeni do wolnego głosu górnicy za- 
głębiow scy w imieniu całego prole­
tariatu, dali odpowiedź na próbv upań 
stwowienia zw iązków  zawodow ych * 
gospodarkę sanacyjną, na endt L in- 
tysem ityzm  I system  prześladowania 
szczerych działaczy robotniczych- 

Endecy głupkowato rozgłaszali po 
całym  kraju, że ruch klasow y w 
Polsce stanow ią żydzi i masoni, opła­
cani p rzez „M oskw ę", w obec czego 
robotnik i chłop jest „naturalnym 
wrogiem marksizmu, jako prądu ży- 
dowskoninasońskiego. Nic też dz'w ne-
— — — B e a s a  
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go, że po ogłoszeniu wyników w y ­
borczych najbardziej „zbaraniełi“ ende­
cy  i ich pałkarze . Wśród górników 
niema zupełnie elementu żydow skie­
go, lecz „czyste" typy aryjskie a 
przeciez górnicy ci w przytłaczającej 
w iększości stanęli murem za klaso­
wym  mat skistowskim ruchem. Endec­
ką „P racę" , mimo jej „PoJsk;ego“ o- 
gonka, robotnicy kppnęli w  .odpowic- 
dne m ejsce  i wielu członków „P racy  
Polskiej" głosow ało na CZO (rut), na 
Kopalm „Saturn" — P P . o trzym ała  
182 głosów , chociaż liczy tam 450 
„członków "). Podobnie w yszeto na 
w yborach  „radykalny" ZZZ. a ZZP. u- 
zyskało dlatego 2 m andaty, poniew aż 
na kopalń,- „S alvoy“ w  Grodźou sku­
piło na sw ej liście 479 głosów. Mu­
sim y atoli odrazu w yjaśnić, że na tej 
kopalń dotychczas nie było  oddziału 
CZG. Zorganizowano go 2 tygodnie 
przed wyborami i tow arzysze  nasi w  
krótkim  czasie w ykurza i z tąd w ro ­
gów ruchu klasow ego.

DLACZEGO ZWYCIĘŻYLIŚMY-
Gdv chcem y podkreślać z taka  siłą 

w yborcze zw ycięstw o CZG. to, nie 
m ożna nie podnosić taktu, że było o- 
no m ożliwe dzięki stworzonej jedności 
i dz'ęki wspólnej, masowej akcji w er­
bunkowe*! do klasowego ruchu zaw o­
dowego. Jak  długo klasa robotnicza

Napad faszystów
P ro le ta ria t całego św iata  został 

zaalarm ow any wiadl innością o  zorga­
nizow anym  napadzie na p rzyw ódcę 
fm cuskiego j>oqjaliizmu, pos. Leona 
Bluma.

P rasa  burżuazyjna w szystkich k ra ­
jów* usiłowała zbagatelizow ać ten 
zbrodniczy w yczyn  zb .rów  faszysTow - 
skich z pod znaku „Akcji Francuskiej' 
i tz \v. „Pachołków  K ró lew skich '. Ale 
w szelkie p ró b y  tuszow ania b an d y ty ­
zmu politycznego zaw iodły . Prole­
tariat francuski zdecydowana sw ą po­
stawą zmusił rzad Sarrauta do ener­
gicznego przeciwstawieni; się prowo­
kacjom bojówek monarchlstyczno-T-i- 
szystowskich, poprzez rozw iązanie 
tych organizacyj-

Dopiena to uderzenie w  ciem ię pro- 
tek trów  „ ry ce rzy "  pałek  i sz ty letów  
na gruncie paryskim , rozw iązało  ję­
zyki tow. p rasie  „um iarkow anej" tak 
w e Francji jak i zagranicą. Toteż o r ­
gany te rozpisują się obszernie — 
po nieudałej próbie lekcew ażenia zbro­
dni — o tajemniczych w pływ ach ma- 
sońsko-żydowshich, którym ulega TZ®

w fla b ro w s k ie m
Pyla u z b itą  nie była zdolna nawet 
d0 'T ro n y , zjednoczona zaś w  CZG 
odpowiedziała, iż ood tem  kierow nic­
twem  póid.ie do walki aż do zw ycię­
stw a o podw yżkę płac, 6-god/inny 
dzień pracy, urlopy i przeciw leduk- 
c5om i zamykaniu kopalń.

W arunkiem  zupełnego zw ycięstw a 
nad kapitałem  jest nietyliko jedność 
zaw odow a, ale i polityczna. M uszą ro­
botnicy przekonać o tera tych  w o­
dzów, k tórzy  jeszcze są  jedności p rze- 
c w n i, muszą tą jedność zaczać tw o­
rzyć. W ów czas zlikwidujemy w szyst­
kie partje na rzecz jednej, robotniczej, 
tak jak górnicy w Zagłębiu Dąbrów 
skifcin przez zjednoczenie zaw edow e  
zlikwidowali ZZZ., ZZp. i „Pracę". 
Członkow ie ZZZ. ZZP. i P racy "  po­
winni z tych w yborow  w yciągnąć 
naukę i niezwłocznie wstanie do CZG., 
gdzie o trzym ają pełne p raw a i p ro ­
porcjonalne przedstaw icielstw a w* za­
rządach- W przeciw nym  razto po tęż­
ne organizacje klasowe niesław nie ich 
zlikwidują.

W reszcie ostatnia uw aga. Oby z 8 
lutego wzięli p rzyk ład  robotnicy w  
utnyoh dzielnicach Polski, zw łaszcza 
na blasku-

na Leona Bluma
komo obecny rząd francuski. Re­
daktorzy hurżuazyjni boją się nazwać 
rzecz po imiemu, mianowicie, że o- 
prys/kom  monarchistyczno-ia&zystow- 
skim we Francji chodziło w tym w y ­
padku o Powtórzenie znanych zajść z 
6 lutego 1934, kiedy to motłoch fa­
szystow ski przez krwawą demonstra­
cję zmusił gabinet Dalladiera do u- 
stąpienia w ładzy p. Doumergue, rzecz­
nikowi ' skrajnej reakcji francuskiej. 
Okres ten proletariat francuski ustami 
Leona Bluma nazwał trainie „waka­
cjami praworządności", albowiem w te­
dy reakcja próbowała gwałtem  narzu­
cić masom pracującym faszystowskie  
metody rządzenia terorem. Ale pró­
ba zaskoczenia tym razem sromotąle 
zawiodła. Proletarat oupowiedział 
zwarciem sił i stworzeniem „Frontu 
Ludowego

Dochodzenia w ykazały  ponadto, że 
napad na Lettna Blum a miał w szelkie 
znamiona zorganizowanej akcji. Chu­
liganerią faszystow ska iplanowrata 
p rzez  zam ordow an.e leadera socjali­
zmu francuskiego dać hasto  do zam a­



chu stanu. Przeliczyli sie- Po.ęzny 
odruch Frontu Ludowego zniweczył 
Ich zamierzenia, Z>ednoczona klasa 
robetnicza Francji pokazała światu, że 
sm a potrafi godnie bronić swobody, 
wolności > praw człowieka. W całym  
kraju odbyły sie na znak protestu 
przeciw barbarzyństwu faszystow ­
skiemu olbrzymie demonstracje mil­
ionowych mas Frontu Ludowego, 
które niedv'uznacznie dały reakcji do 
zrozumienia: „chcecie rozgrywki —  
będziecie ją m ieli!“

P ro le ta rja t francuski ujął losy sw e­
go kraju w e w łasne ręce- Rząd o- 
becny musiał liczyć się z w olą m as 
m acających i dlatego błyskaw icznie 
zlikw idow ał „Akcje F rancuską" i

Od 1 s ty c z n a  1932 r. Spółka B rac­
ka w  Tarnow skich G órach obrrży ła
ren ty  o  10%

Od 1 w rześnia tego sam ego totku 
rozporządzeniem  W ojew ody G rażyń­
skiego skrócono ren ty  inwalidzkie o 
10 p ro cen t

Od 1 stycznia 1933 r- Spółka B rac­
ka ponownie obcięła renty od 15— 25 
procent, a rów nocześnie skasow ała  n 
50% świadczenia socjalne, t. zn.: gdy 
inwalida o trzym yw ał dotychczas śriod- 
k; 'lecznicze za darm o, obecnie mus' 
płacić ipołowę. Podobnie zredukow a­
no św iadczenia sierotom , bo m iast do 
18 roku życia o trzym ują je obecnie 
do 15 roku-

Spółika B racka  za trzym ała  całko­
wicie renty inwalidom, w dow om  i s>e- 
rtutom, o ffl-e pobierają ren ty  na w ypa­
dek m eszczęśliw y, chociaż opłacali 
składki do kasy  pensyjnej.

Od 1 sierpnia 1934 r. uchw alą Sej­
mu Śląskiego skastrow ano ren ty  na 
inwalidztw o: kto o trzym uje 30 zł. ren­
ty  w ypadkow ej, tem u zabrano 1/3 tn- 
waiM ztwa, jeżeli 60 zł-, w tedy  2/3, a 
od 90 inwalida o trzym a tylko dodatek 
w ojew ódzki 8,35 zł- W  ten sposób 
jest poszkodow anych ok- 10 000 ren- 
tobiorców.

Jeżeli m walida albo w dow a .pobie­
ra  minimalną rentę, jej zaś dzieci u- 
tTacą pracę, nie o trzym ają zasiłku 
z „Funduszu P racy", chociaż op łaca­
ły  składk. na bezrobocie.

Obecnie dow iadujem y sie z gazet, 
że „Lewjatan" domaga sie zlikwido­
wania św iadczeń socjalnych, a p rz y ­
najmniej obu żenią składek przypada­
jących na kapitalistów'-- 

ODWROTNA STRONA MEDALU-
W tym  sam ym  czasie, k iedy ob­

rzynano ren ty  in walidzkie Zakiad 
Ubezpieczeń dał pożyczki miastom

„Pachołków  Królewskich". Poziesta- 
wił natom iast nietkniętą dotąd o rga­
nizację faszysowsiką pod znaną nazw ą 
..Ognistego K rzyża" pułk- de la Ro- 
que- Buirżuazja zachowuoe sobie tą 
ostatnią rezerw ę na  wszelki w ypadek. 
Jednakże pnuSetarjał francuski.- nauczo­
ny dośw iadczeniem  sw ych niem iec­
kich braci- dalej będzie czuw ał nad po­
czynaniam i „czystych" faszystów7, 
gnieżdżących sie w  korpusie oficer­
skim, nacjonalitsycznej studenterji 
policji, sądownictw-e i t. zw- „niezalcż 
nych sferach" francuskich

W ub nieuzielę Front Ludowy za­
manifestował swą potęgę. Innym ra­
zem siła  ta  p rzekształci się w  ruch.

V. JUNG

śląskim : Chorzow ow i 3 nuljony na
budowę koszar. 1,300,000 na rozbudo­
w ę ra tu sza: Katowicom 800,000 zł. na  
rozoudow ę w odociągu ; M ysłow i­
com 1,100,000 zł. na budow ę hali 
targowej- Podobne pożyczki dostały i 
ilnne miasta.

T en  sam  Zakład w ybudow ał dom 
adm inistracyjny i dom dla urzędników 
za 5 miljonów złotych- W ybudow ano 
rów nież dalsze dom y czynszow e w 
Chorzow ie, Katówicacli i Sosnowcu.

Wielka p rzem ysł śląski —  jak uja­
wniono to na posiedzeniu Komisii 
Budżetow ej Sejmu Śląskiego — zale­
ga ze składkam i za rok 1932 — 14
milj. zł., za rok 1933 —  25 milj. zł-, 
razem więc 39 milj. zł. Rowmież Skarb  
P aństw a wmien jest Zakładowa
5,865,000 zł. z ty tu łu  składek o-raz 
9 miilj. zł. z tytułu rozliczenia z B er­
linem-

P ro jek t u staw y o Izbach P racy  
z a w o ra  określenie, że „sta ła  repre­
zentacją in teresów  pracow ników , po­
dejm owanie w ysiłków 7, zm ierzających 
do poprawienia ich położenia gospodar 
c z e g o -  pow ierza  sie Izbom P racy"  
Jeżeh więc Izby P racy  m ają być 
„sta łą  rep rezen tacją  interesów  p ra ­
cow ników ", to św iat p rac y  musii się 
zapoznać, na jakich zasadach zamie­
rza oprzeć rząd te instytucję, jaki
zakies jej zadań, działalności i upra­
wnień, jak ma w yglądać to nowe do- 
bnodz;ejistwo", k tó re  Min. Op. Spot- 
pragnie m asom  pracującym  ofiarować. 
Zobaczym y to najlepiej, gdy  p rze­
prow adzim y analizę projektu, pod­
chodząc do niego wdaśnie z punktu

Żądam y ściągnięcia zaległości i  po­
życzek a  Zakład IJbezp:eczeń będzie 
w7 stanie naw et podw vższyć nasze ren ­
ty  głodowe. Renty są inwalidom, 
w dow om  i sierotom  zagw arantow ane 
statu tem  organicznym  z 15. VII. 1920, 
Konwencją G enew ską z 15 m aja 1922, 
oraz ant. 312 T rak ta tu  W ersalskiego 
z 1919 r.

D yrektorom  i w yższym  urzędnikom  
ciężkiego przem ysłu płaci się pobory 
dziesiątkam i tysięcy miesięcznie, cho­
ciaż p rezyden t w ydał w  czerw  
cu 1932 dekret o  regulowaniu ich po­
borów- G dy redukuie s :ę taluegoś d y ­
rektora, to mu przedsięb iorstw o placii 
mil jony zł. odpraw y j ty siące  zł. m ie­
sięcznej em erytury . Zato ofiarom  p ra ­
cy  obniża sie renty, pchając je do nę­
dzy i na drogę sam obójstw a.

NASZE POSTULATY  
W obec tego żądam y:

1) ubezpieczenia w szystkich robotni­
ków bez w yjątku o raz biednych 
po w siach i m iastach.

2) dom agam y sie rozciągnięcia ubez­
pieczenia na w szystk ie rodzaje 
u tra ty  zdolności do p racy , zw ła­
szcza ii;, .wypadek choroby, k a ­
lectwa, starości ciąży , w dow ień­
stw a, sieroctw a j b raku  p racy ,

3) żądam y, aby7 całą składkę ubez­
pieczeniow ą ponosili przedsięb ior­
cy,

4) detmagamy się -odszkodowania w 
w ysokości całkow itego zarobku w 
razie u tra ty  p racy , lub zdolności 
do p racy  i w  razie b raku  p racy ,

5) w reszcie żądam y sam orządu ubez­
pieczonych w e w szystkich insty­
tucjach ubezpieczeniow ych. 

W ilhelm  Nlowak, Józef Kuszban, P iotr 
Zuber, M ichał W róbel, W ojciech Mu­

si oł. Józef Podstaw a. P aw eł S tasz

widzenia reprezentacji interesów Pra­
cowniczych przez klasowy ruch za­
wodow y.

M yślą przew odnią au torów  pro- 
iektu ustaw y  o Izbach P ra c v  jest o- 
parcie tej instytucji na zasadach 
wapółprey ze wszystkiem i organiza­
cjami kapitalistycznem‘ W ynika to 
zupełnie w yraźnie z następującego u- 
stępii projektu ustaw y o  Izbach P r a ­
cy :

„Do w łaściw ości Izb P racy  na­
leży: w spółdziałanie z  wszelkiemi
organizacjam i i instytucjam i, oraz
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Niesłychane pokrzywdzenie inwalidów

i z b y  p r a c y ,
a klasowy ruch zawodowy



kierow nictw em  zakładów  pracy w 
su rą  w ach  zw iązanych  z  popraw ą 
położenia w a rs tw y  pracow niczej"- 

Cóż tó za organizacje, z k torem . 
Izby P racy  mają w spó łp racow ać? I- 
dizie tu o Izby przem ysłow o-handlo­
we, rzem ieślnicze : rolnicze, którem i, 
jak wiadomo, rządzi i kieruje w szech­
mocny Lewjatan, ten  mózg kapitału 
finansow ego, trzę sący  całem  pań­
stw em  ,• życiem  gospodarezem  Zatem  
projektuje s*e dodanie do już istnieją­
cych  orgam zacyj kapitalistycznych, 
działających na polu gospodarezem , 
ajeszcze jednego nadzwyczaj ważnego  
ogniwa w postaci Izb Pracy, które 
m ąją reprezen tow ać w system ie orga- 
nizacyj kapitalistycznych najpotężniej­
szy  czynnik społeczny, bu  klasę ro­
botniczą i szerokie masy pracujące- 
Ma to na celu zahamowanie walk pro­
letariatu z burżuazją j to  w  m om en­
cie szalonych i prow okacy jnych  a ta ­
ków  na klasę robotnicza i szerokie 
m asy pracujące, prow adzonych i W- 
cjonow anych w łaśnie przez tą naczel­
ną organizacje kapita łu  finansow ego t. 
j. L tw ja tan a . O tóż Przez w spółpracę 
z Lewjamnem, oraz kierownictwem  
zakładów pracy, odbywać się ma 
„reprezentacja*4 interesów świata pra­
cy. ma być osiągnięta „poprawa44 po­
łożenia klasy robotniczej-

Masom pracującym  znane są róż­
ne p róby tw orzenia  totalnego pań­
stw a  rządzonego p rzez  naiDardziej 
reakcyjne i dyktato rsk ie  kola kapita­
łu finansow ego, biorące w zór z „to­
talizmu*' hitlerow skiego. Totanzm  o- 
znacza p rzeaew szystk iern  usunięcie 
walk k lasow ych, lecz chcąc tego do­
piąć należy usunąć i zburzyć podsta­
wy, z k tó rych  w alka k lasow a w y ra ­
sta. W  w arunkach kapitalizmu jest to 
niem ożliwe, gdyż walki klasow e są 
nieioizerwalną częścią tego ustroju. 
D latego też, gdy m ow a o p rzedstaw i­
cielstw ie reprezentacji, czy  jakiejkol­
wiek instytucji robotniczej, staw iają- 
cei sobie za zadanie obronę interesów  
św iata  p racy  najem nej, to zadania te 
moga być tylko w ów czas spełnione, 
jeżeli pudstaw ą działalności danej o r­
gan :zacji będzie nie wspołparca. a
walka z kapitałem i jego organizacja­
mi. Kto sobie uzurpuje reprezentacje 
in teresów  robotniczych, a  stoi na 
gruncie w spó łp racy  z kapitałem  i
burżuazją, może sku teczny  bronić 
in teresów  tylko tej k lasy  społecznej, 
z którą  k lasa robotnicza zm uszona 
jest prow adzić w alkę na  śm ierć i
życie, o p raw a dla siebie.

Budowane na takim  fundamencie 
Izby Pracy maja posiadać tylko cha­
rakter opinjuaawczy, gdyż przyznanie
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>m szerszych  upraw nień ałwulutnie 
nie odpow iadałoby interesom  kapita­
łu- Za to zak res zagadnień, o  k tórych  
Izby P ra c y  m ogą w y daw ać  sw oją o- 
p n ję  (aie tylko opinję) jest bardzo 
sze notki, gdyż obejm uje w szystkie 
kw estje  z zakresu  życia gospodarcze 
go. Inaczej wyglądaia uprawnieni. 
Izb Pracy, gdy Idzie o ich działalność 
ra terenie Związków Zawodowych- 
Mianowicie art. 4 projektu m ów i: 

„W szystk ie znajdujące się w  o- 
kręgu Izby organizacje zawodiotwe 
pracow nicze (ale tylko pracow ni­
cze, broń Boże kapitalistyczne) o- 
bow iązane są  na  jej żądanie udzie­
lać inform aeyj, w ykazów  i posiada­
nych danych sta tystycznych , po­
trzebnych Izbie do spełnienia jej 
zadań**,

czyli punkt ten ustanawia zwierzchuic- 
wo Izb Pracy nad Związkami Zawo- 
dowemi. P raw o  to zostaje naw et za- 
w arow ane sankcjami karnemi w ar- 3 
projektu, k tó ry  m ów i:

„przyczem  g rzyw nę nakładą sarn 
prezes Izby, a ściągnięta ona zo­
staje p rzez  o rgana  adm inistracyjne, 
jeżeli ulkarany nie zechce zapłacić 
dobrowolnie**.

Tego praw a o trzym yw ania infor- 
m acyj, wy kazów  i posiadanych  da- 
vch statystycznych** od organizacyj 

kapitalisycznych, karteli itp. pro«ekt
Izbom nie nadaje, bo m ożnaby w ten 
sposób naruszyć różne tajem nice ka­
pitału, w glądnąć w  zakam arki b ilan ­
sów, ustalić różne rzekom e „stra ty" 
ponoszone p rzez  niejedno przedsięoior 
stw o, dow iedzieć się zadziw iających 
rzeczy  o pensyjkach i dochodach róż­
nych dygnitarzy  p rzem ysłu , zbadać 
niejedno kółeczno tego organizm u go­
spodarczego, (który sprow adził na m a­
sy  pracujące głód. nędze i chronicz­
ne bezrobocie- T utaj w ara! — nie 
wolno aglądać n/komu, naw et Izbom 
P racy , tym  „reprezentan tkom " in tere­
sów pracow niczych.

Związki Zawodowe mają być wo- 
góle otoczone czułą opieką p izez Iz­
by Pracy. N aprzykład Izby P racy  
mają organizow ać sądv  polubowne 

„dq orzekania  w  sporach pom iędzy 
zw>ązKami zaw odow em i. delegacja­
mi pracow niczem i, względnie po­
m iędzy działaczam i zaw odow ym 5 na 
tle działalności zaw odow ej".

Na jakirn to "de te sp raw y  w yn ikają?  
Jeżeli idzie o k lasow y ruch zaw odo­
w y, to ten dem askuje i zw alcza 
w szystkich  pom agierów . obrońców  i 
agentów  kapitału, k tó rz y  w krad li się 
wr szeregi robotnicze, natom iast chce 
w spółpracow ać z każdą organizacją, 
k tó ra  chce bronić postu latów  robotni­
czych i w alczyć o w prow adzenie ich 
w  życie- Z tego stanowiska ruch kla­
sow y nie zejdzie. Aby takie rzeczy

nie m iały miejsca, ab\ zagada współ­
pracy z burżuazją — ta podstaw a 
dz ałalności Izb P ra cy  — była prze­
noszona i w  szeregi klasowego ru- 

■ chu zawodowego, aby realizować dą­
żenia totalizacyjne, wyrazem  których 
jest projekt Izb Pracy, nakreśla się 
dla Izb takie właśnie kompetencje.

W  sposób oględny mówi Projekt o 
„poradnictw ie organizacyjnem ", o  „ak­
cji lustracyjnej" i „p rzep row adzane  
czynności rew izyjnych na  żądanie 
większości; członków  Zw iązku" — 
jednak są to w szystko maci* i, ktćre- 
ini Izby Pracy maja omotać klasowy 
ruch zaw odow y i podporządkować 
go kierunkowi prokapiialistycznemu. 
Dzisiaj zw ias zeza. k :edv  klasow y 
ruch zaw odow y potężnieje przez zje­
dnoczenie swoich szeregów , kiedy 
w ykorzeniany  jest refo rm om  i Zw- 
Zaw. stają  się bojow em  narzędziem  
w  rękach  klasy ncbotn.czej dla walki 
z kap ita łem  i faszyzm em , robione są 
wszelkie w ysiłk i zm. er zające do zaha­
m ow ania rozw oju tego ruchu, oo 
zbudowania podstaw „giajchszaltunkn" 
przy pomocy Izb Pracy.

Jeżeli Izbom P ra cy  p rzeznacza  się 
takie zadania, to zrozum iałe, że nale­
ży  do nici* posłać i odpowiednich lu­
dzi dila p o c e ro w a n ia  temi insty tucja­
mi. P ro jek todaw cy  dobrze w iedzą, że 
klasa robotnicza nie w yb ierze  takich- 
Dlatego załatw ił, się z tern najpro­
ściej i! najradykalniej, ustalając, że 
radcowie do Izb Pracy będq w yzna­
czani I powoływani przez ministra 
Opieki Społecznej, cześć zaś będzie 
wyłonioną w  drodze wyborów pośre­
dnich- A więc Izby Pracy mają być 
złożone z nominantów, mają być 
przy tern now ym  korytkiem  dla róż­
nych działaczy  faszystow skich sp ra ­
gnionych „reprezentacji in teresów  p ra ­
cow niczych"- A co pozostaje dla kla­
sy  robotniczej? O w szem , o niej też 
me zapomniano, gdyż robotnicv mają 
płacić na utrzymanie tej swojej „re­
prezentacji44. Płacić i słuchać, bo tak 
clica kapitaliści i ich pełnomocnicy-

Takich Izb Pracy klasa robotnicza 
nie chce i będzie z nimi prowadzić je­
szcze ostrzejszą walkę, niż dotych­
czas. Proletariat i m asy pracujące 
bedą w alczyć o demokratyczne, w ol­
nościow e instytucje, które beda współ­
pracować z klasowym  ruchem robot­
niczym, a nie z burżuazją, kapitałem  
i faszyzm em , nie fedą hamować i ir* 
trudniać proletariatowi prowadzenia 
walki, ale to zadanie beda niu ułat-> 
wiać. W- R.
Oo()oOouoOouo0oOououoOouoOoOoOoOovo(t

Zakładajmy
sekcje bezrobotnych przy
klasowych związkach za­

wodowych



Kapitaliści węglowi w Zagłębiu Dąbrowikiem
Rada Zjazdu P rzem ysłow ców  w y­

pow iedziała z dniem 1 m arca taryfę 
Piać w  górnictw ie dąbrów sko-chrza- 
nowskiem, żądają, generalnej obniżki 
płac od 10 do 15%. Zatem  stało  sie 
to. co przew idyw aliśm y już w p ie rw ­
szym  num erze „W iadom ość' Robotni­
czych", m ano wicie że kapitaliśc 
zm ierzają do rozbicia wspólnej wałki 
górników  w szystkich 3-oh zagłębi 
w ęglow ych, próbując załatw ić się 
najpierw  z góm  kami śląskimi, a n a ­
stępnie dąbrowosko-chrzanowskimi..

Stało się to, czego chciał uniknąć 
tovr. Bielnik, nie godząc sie w ypo­
wiedzieć um owy zbiorowej w*edy, 
gdy uczyniły  to zw iązki zaw odow e na 
(i. Śląsku. Z ta trzeba przynajm niej 
teraz  napraw ić i na bezczelność (kapi­
talistów  odpow iedz1 eć w ypow iedze­
niem całej umowny zb.oruw ej, oraz o r­
ganizow ać w alkę o nową, lepszą, je­
dnolitą um uwe dla w szystkich zagłęb; 
w ęglowych, o ustaw ę o radach za­
kładow ych, o k o m sa rz a  demobiliza- 
cyjnego o 6-godz inny dzień d racy  i o 
podwyrżkę płac.

Musi w ejść na tą  drogę tem więcej, 
że — w 'dać to jasno z taktyki k a ­
pitał siów  — dążą oni nietylko do 
generalnej obniżki płac, aie jeszcze do 
przeszeregow ania robotników z g ru ­
p y  „A" do „B“, a w'ięc do dalszej 
obryw ki zarobków  o M%- Inicjały w ę 
dała  W arszaw skie  T o w arzy stw o  (ko­
palnie „Kaz-mierz“ ; ,,Juljusz“) o czem  
już pisaliśm y. O becne , jak dowiadu­
jem y się, za p rzyk ładem  tej spółki 
poszły nne. Na kopalniach: ,Sa-
turn“ — „Jow isz“ — „Flora" i „W ik­
toria" — dyrekcje w yw .esiły  zapo­
wiedź analogicznego p rzeszeregow a­
nia robotników  z g rupy  „A" do „B 
Pozatem  wiele kopalń (w  tem  ró­
wnież „Saturn" L „Jow isz" zapow ie­
działy  redukcje robotników. Jedyne 
tylko gw arectw o  Renardow skie za­
m ierza w yrzucić 1000 robotników na 
bruk- Jak już w iem y z prasy co­
dziennej, na  prow okację właścicieli 

Kazim ierza" i „Juljusza", po bezsku­
tecznych interw encjach (co było 
zgóry do przew .dzem a) górnicy od­
powiedzieli sol darnym , bojow ym  
strejkiem  dw udniow ym  a poniew aż 
właściciele kcipalń nie wry rzekli się 
sw ego zam ysłu, górnicy rozpoczęli 
strejk aż do zw ycięstw a.

Barom węglowi sw'e n.ecne ‘ łaj 
dackie postępow anie tłum aczą przed 
w zburzoną cpinją nie bezgraniczną 
zach łanośdą , ale stratam i, poniesione- 
mi po obniżce cen węgla, k tó rą  chcą 
robie z  nadw yżką k ilkakro tna pow e­
tować. Tym czasem  w  istocie rzeczy 
kapitatiśc1 żaany-ch strat nie doznali,

wypowiedzieli place
gdyż

L- podnieśli ceny węgla przed  p rz y ­
m usow e obnżką ,

2) cofnęli hurtow nikom  rabat i za je­
dnym  zam achem  w yrów nali so ­
bie „stra ty",

3) ciągle p rzesuw ają  oddzielnych ro­
botników do n.ższych kategorji

płac i śrubują m orderczą racjonali­
zację.

Mimo wszystlko atoh  m ają czelność 
skarżyć  sie nadal i żądać generalnej 
Jbniźki plac o 10 do 15% i generalne­
go przegrupow ani^ ca ły ch  kopalń, aby 
osiągnąć dalszą 11%.

O tem w szystkiein doskonale w*e 
ogól robotn czy- M ożem y więc — na 
tle i tak już głodow ych w arunków  by­
tow ania — w ystaw ić sobie w ście­
kłość górników . Ogólnie, bez w zglę­
du na przynależność organizacyjną, 
ro b o tcy  mówią, że drogę wyjścia 
wskazują ich tow arzysze  z „Kazimie­
rza" j „Juliusza", z którym i się solida­
ryzuje cale Zagłębie i że tia bezczelną 
zachłanność p rzem ysłow ców  musi się 
odpowiedzieć strejkiem  pow szechnym . 
Propozycję arb itrażow ego załatw ienia 
tego kapitalistycznego łajdactw a robot- 
mcy wogóle niie biorą w rachubę, no- 
n 'ew aż arb itraż  wyjdzie zaw sze na 
korzyść przem ysłow ców . W praw dzie 
o rasą  i  hałasem  w skazuje na p rze ­
mówienie K ościałkowskiego ii K w iat- 
kow sk ego, c raz  na okóln.lk m inistra 
Jaszczołta  o mienbniżaniu płac. Czy 
jednak górnicy m ogą mieć zaufanie

jeżeli ci sami ludzie mają za  sobą erę 
dekretow ą- Pozatem  górnikom nie 
chodzi tylko o odrzuceń e obm żk', ale 
o osiągn.ęcie podwyżki p łac  i szeregu 
‘nnych praw , w ysuniętych w  specjal­
nej platform  e, p rzy ję te j ostatnio naw-et 
przez ZZZ. na konferencij w Sosn- 
W reszcie robatnicy słusznie zw racaia  
uwagę, że rząd m a do dyspozycji in­
ne środki, an żeli kom isję arb.trakow ą. 
M ógłby w ydać zakaz w sze lkxh  icibni- 
zek plac- Jeżeli tego nie z ro b i, to  dla- 
ego, że p ragnąłby  utrzym ania i po­

głębienia św iętej zgody z kapitali­
stami, gdy tym czasem  pro letarja t zda­
je sobie doskonalę sp raw ę z tego, że 
w tak ch w arunkach jedyna drogą jest 
d roga walki i to we w szystkich trzech 
zagłębiach.

Przekonali.a tego nie obaliło iGistat- 
nie orzeczenie Komisji, arbitrażow ej w 
Katowicach, pozostaw iające p łace na 
Siąsku w  dotychczasow ej wysokości, 
pom eważ odrzucono uiem  autom atycz­
nie żądanie podw yżki p łac  i nie za ła ­
twiono innych żądań górniczych- Ró­
wnież katowicki kongres radców  w 

.dniu 20 bież. m es. zsoLcki ryzow ał się 
z bracią sw ą z dąbrow skiego i chrza­
nowskiego j p rzy rzek ł, że jej nie 'Upu­
ści w walce. Związki muszą odrzu­
cić w yrok Komisji A rbitrażow ej, a 
w tedy  na porządku dziennym  stanie 
sp raw a zwoła;i a non o wmego kogresu, 
aie już z 3-ch zagłębi u a  najbliższy 
izień, naprzykład na 1 m arca, aby  wy­
b rać  jedno centralne kierownictwu) 
akcją. Nie powino w  tej akcji b ra ­
kow ać także hutników- A- Jasiński-

J i i e  o d w o ł a n y  l e c z  z a k a z a n y
„Gazeta Pulska", pisino pułkow rków , specjalizowała się w- podawa 

Rio z pierwszej ręki najbardziej wiarygodnych wiadomości. Jeszcze n*e 
wyschła farba po zapewnieniach „pul owników", że w dniu 3. II. nie bę­
dzie strajku tranwajarzy, gdy w nieddzielę dnia 16- IJ. „Gazeta Polska" 
doniosła:

„DOWIADUJEMY SIĘ, ZE OGÓLNOKRAJOWY KONGRES ZW- 
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH, KTÓRY MIAŁ ODBYĆ SIE DZlS 
O GODZINIE 16-tej ZOSTAŁ PRZEZ ORGANIZATORÓW' O D­
WOŁANY".

Niezorientowany czytelnik zdziwiłby się. co to za organizatorzy, co 
drugj raz już organizują i jakoś nie m ga zorganizować. Tę tajemniczą za­
gadkę wyjaśnia „Robotnik** z tego sn eg o  unia, pisząc:

„W yznaczony na dzisiaj koi g  es  ogólny pracowników samorządo­
wych Polski NIE DOJDZIF DO SKl I KU, NA SKUTEK ZA­
KAZU WŁADZ ADMINISl R4CYJNYCH. Komisariat Rządu na 
m. st. W arszawę przesłał wczoraj ten zakaz odnośnym organiza­
cjom, powoiując sig art- Ustawy o zgromadzeniach (ze 
względu na bezpieczeństwo spokój publiczny-**.

Ze też p- Matuszewskiego nie stać na odwagę, by przyznać się do 
chwalebnych, „demokratycznych" czynów- tych, których weksle tak ocho­
czo żyrował



/  porady prawnej,

6 rencie wypadkowe]
W ostatnich (Nr. 2) „W iadom o­

ściach Robotniczych" pisaliśmy szcze­
gółowo) o pow stań  u p raw  do renty 
w ypadkow ej oraz o ustaniu tych praw .

Dziś na ten tem at zam .eszczam y 
dalszy ciąg artykułu, jako dokończe­
nie-
UTRATA PRAWA DO RENTY WY­

PADKOWEJ.
O soba upraw niona do poboru ran- 

t ’ w ypadkow ej, k tóra ulegjil c karze  
u tra ty  wo.ni;iści. trw ającej dłużej n’ż 
miesiąc, traci p raw o  do pob eran-a 
renty  Przez cały czas odby wania ka­
ry; należy w ów czas przekazać ^  tej 
reaity osobom m ającym  p raw o  ali­
mentacji ze strony  osoby pozbaw io­
nej wcllnośc1'. Renta wymierzona w ię ­
źniowi ulega zmn.ejszeniu o 50 proc- 
jej wymiaru na czas przebywania we 
więzieniu; zmniejszona w t.en sposób 
rentę wypłaca się na ręce zarządu 
więzienia, ktorj potrąca z miej ko­
szty utrzymania więźnia, resztę zaś
zatrzymuje na rachunek więźnia i do 
,ego dyspozycji w  ramach regulami­
nu więziennego.

Z tego przepisu w ynika jasno, że 
taki, więzień musi sam siebie u trz y ­
m yw ać w więzienni. Dlatego przec.w  
ternu postanowieniu również należy 
podnosić sprzeciw  i inwadzi winni 
żądać jego usun ęcia.

Niema p raw a  do renty w ypadko­
wej ten, kto niezdolność do zarobko­
wania spow udowa! rczmyślnem dzia­
łaniem w  złym zamiarze, z  chęci o- 
trzymania renty lub odszkodowania- 
Rozm yślne spowodowanie niezdolności 
d0 zarobkow ania pozbaw ia p raw a  do 
renty tylko wtedy, gdy działant* mia­
ło ńą celu otrzymanie renty wzgt. 
odszkodowania; z tego w yn ka, że np. 
niezdolność do zarobkow ania powstała 
w wyniku zamachu samobójczego, 
nie pozbawia prawa do renty inwa- 
:d'kiej, gdyż cekm  tąjkiego zamachu 

było pozbaw ienie zdolności do zarob­
kowania obliczonej na pobieranie 
renty.

Jeżelj w  przypadku spow odow an a 
niezdolności do zarohkowan a w  złym  
zamiarze, osoby mające p raw o  do a- 
1 m entacji ze s trony  ubezpieczonego 
znajdują się w ciężkiem położeniu ina- 
terialnem, można im przyznać wspar­
cie do wysokości trzech czwartych  
części renty, jaką pobierałby uDezpie- 
ezouy. P raw o  di a renty  w dow iej w y ­

padkow ej nie przysługuje jednak wo- 
góle, jeżeli małżeństwo nie trwa.o 
przynajmniej 6 miesięcy, z  w yjątkiem  
przypadku, gdy  śm ierć ubezpieczone­
go nastąpiła z p rzyczyn , które za­
szły  po zaw arcut m ałżeństw a, następ- 
n e jeżeli w chwili śmierci m ałżonka 
małżeństwo było sądownie rozwiąza­
ne lub z winy wdowy sądownie sepe- 
rowałte, a w reszcie jeżeli stw ierdzo­
no zostanie praw om ocnym  w yrokiem  
karno-sądow ym  rozmyślne działanie 
wdowy w celu spowodowania śinlercj 
małżonka- Ponadto nie przysługuje 
praw o do wdow iej renty  inwalidzkiej, 
cżeli ubezpieczony zaw arł zw iązek 

małżeński po uk< riczeniu 50 roku ży ­
da i jeżeli w  chwili zawarcia mał­
żeństwa 2 małżonek otrzymał Już 
rentę inwalidzką.

Sierota i czlc nkowie dalszej rodzi­
ny me mają p raw a do renty, jeżeli 
stw ierdzono praw  om ocnym  w yrokiem  
karno-sądi owym współdziałanie ich lub 
rcZinyślne działanie w celu spowodo­
wania śm ierci ubezpieczonego, po 
którym  mieliby oni pirawo do renty.

ZBIEG KILKU RFNT-
Jeżeli uiprawntómy ma praw o do 

kilku rent wypadkowych z powodu 
szeregu wypadków, to suma tych ren t 
nie może p rzek raczać  kw oty pełnej 
renty, obliczonej na podstaw ie nnj- 
w 3 ższego z przeciętnych zarobków , 
które stanow iły  podstaw ę do jej w y ­
miaru. G dyby ,po pewmytn czasie ren­
cista stracił prawo do jednej z rent 
wypadkowych, wówczas renty obni­
żone przywrócone być winny do ich 
wiaściwej gramcy. Jeżelj p raw o do 
ren ty  wdowiej zbiega sie z  p raw em

do tenty z tytułu własnego ubezpie­
czenia, w ów czas rentę wdowią obni­
żą się o pclow ę renty z tytułu wła- 
mego ubezpieczenia.

OBOWIĄZEK p r a c o d a w c y .
P racodaw ca obow iązany jest z wró 

cić w k.sc wej instancji ubezpieczeń 
-;Po!ecznych rćw now artcść  świadczeń, 
należnych od tej instytucji z powodu 
Ue/dnlnoścj do zarobkow ania lub 
śmierci ubezpieczonego, tyiko w  tym 
wypadku, gdy ta niezdolność lub 
śmierć spowodowane zostały przez 
pracodawcę luo jego zastępcę rozmyśl­
nie albo też przez zaniedbanie sw ych  
cbowiązków, wynikającycn z przepi­
sów o cehronie życia i zdrowia pra- 
cowińków. Paw o instytucji ubezpie­
czeń społecznych do żądania zwrrotu 
tych św adczeń p rzedaw nia sie pn 
upływ ie 3 lat oa  chwili zajścia po­
w yższych w ydarzeń.

PRAWA PRACOWNIKA.
Usoby upraw nione do poboru ren­

ty i innych św iadczeń na podstawie 
ubezpieczenia, m ogą dochodzić od pra­
codawcy wynagrodzenia szkód, w y­
wołanych niezdolnością do zarobko­
wania lub śmiercią tylko wówczas, 
gdy one zostały  spow odow ane przez 
pracodaw cę lub jego zastępcę roz­
myślnie lub orzez zaniedbanie sw ych 
obowiązków w ynikających z przepi­
sów' o ochronie życia i zdrow ia pra- 
cown ków. W takim przypadku w y ­
nagrodzenie szkód o g ran c z a  się do 
..woty. o k tórą w 'ynagroazenje należ­
ne w m yśl ogólnych przepisów  pra- 
w-a, p rzew y ższa  św adczenla. należne 
z tytułu ubezpieczema-

r>
Kosztowna przyjaźń

rzy  om aw nnm  budżetu min- ko­
munikacji w y sz ła  'ita jawg żc Niemcy 
zalegają nam za tranzy t przez Pom o­
rze przeszio  90 miljonów złotych Po 
biiższem  jednak zbadam u całokształtu 
zagadnienia stosunków  polsko-n endec­
kich okazało się, że , p rzy jaźń" pol­
sko-niemiecka kosztuje znacznie drożej 
aniżeli naogół s ę przypuszcza- „Nie­
znaczna" początkow o sum ka 70— 80 
milj- y.l „zaległości" za tranzy t wnet 
w zrosła do kilkuset miljonów złotych, 
zam rożonych w' Niemczech, a których 
Gk prędko nie dostaniem y. Oto suchy 
rachunek tych zaległości w edług „De­
peszy'", organu Lewjatana- Pi zeszło  
100 milj- za  tranzy t p rzez  P om orze; 
300 miljonow złotych % m ajątków  o­

byw ateli polskich w  Niemczech, zam ro­
żonych w „S perrkasie"; 6 milj. zł- z 
umowy handlow ej z roku 1934 i 
św ieżych 12 m iljcnów zł- z um ow y 
handlowej z listopada 1935 roku. R a ­
zem czyfti to 12 milj- zł- Sum a wcale 
ładna, k tórą p. Schacht sobie poży­
cza1 od Polski na zbrojenia n iem iec­
kie- Ładna perspektyw a- Qdv u nas 
niema 1 nmjona złotych na pow ięk­
szenie budżetu ośw iaty , na w ybudow a­
nie now ych izb szkolnych, na zw ięk­
s z e n i  liczby etatów  szkolnych — Hi­
tler sobie w najlepsze rekw .ruje i je­
szcze ma do nas pretensje, że lud pol­
ski niedostatecznie docenia jego .,mi­
sje cyw ilizacyjną".14



Wieś w cyfrach

„Wsi wesoła, wsi spokojna'
0  nędzy na wsi wiele sie mówi i 

pisze- W  zeszłym  roku „Instytut 
Spraw  Społecznych" w ydał parróętni- 
ki chłopów, k tóre niekształconym  ję­
zykiem opow iadały o strasz) wem po­
łożeniu miljonów chłopów, rnało i śre ­
dnio rolm  ch, przyduszonych ciężarem  
6-Ietniego kryzysu-

O statn 'o  W ydział Ekonomiki Insty 
tu Puław skiego ogłosił kolejne zesta­
wienie rachunkow e za rok 1934-35- 
Posługując sie badaniami i obliczenia­
mi Instytutu Puław skiego, dotyczące- 
mi żyma polskiego chłopa, nie należy 
zapominać, że te dane są zbyt opty­
mistyczne i że rzeczywistość jest 
leszcze bardziej Ponura. Podstaw ą 
bowiem  dla obliczeń Instytutu są 
przedew szystkiem  większe gospodar­
stw a chłopskie o przeciętnym  obsza­
rze I3 ha-, a w ięc gospodarstw a ś re ­
dniozamożne. ire  zaś gospodarstw a 
karłow ate  3— 4 m orgow e, kczebnie 
przew yższalące w  Polsce. T ent nie­
mniej jednak roczne zestaw ienia ra ­
chunków z tych silnieiszych eKono- 
micznie gospodarstw  dostarczają dużo 
Ciekawego m ateriału-

1 d r ś  w praw dzie chłop chodzi za 
p ł ts re n r  i jak dawniej orze S sieię i 
młóci a 'e  to tuż nie ten sam  gospo­
darz- Bo i jakże, skoro w  roku 1930 
jogo czysty  m aiątek  na 1 ha. już P° 
potrąceniu długów, wynosił 3349 zł. a 
obecnie w  roku 1934-35 wynosi zale­
dwie 1676 zł., czyli nieco w iecej niż 
połow ę!

Gh-lep w  ciągu czterech  lat nie do­
jadał ire  dopuał. dzieciska ze szkół 
miejskich pow yjm ow ał, ho nie było 
icli za co n trzym ać na naidrobniej- 
szej rzeczy  oszczędzał, a minio te 
anj się spostrzegł, jak maiatek jego 
stracił po?owe swej wartości- Alę gdy- 
byż to bvfa praw da, g d \b y ż  m aiatek 
chłopski b y ł rzeczyw iście w art przv- 
natnrtiH połowę tego co w  pierw szym  
roku kryzysu . P ra k ty c z n i  rzecz bio­
rąc, a me teoretycznie — jak to się 
ma z obliczeniami Instytutu — chłop­
ska chudoba warta dz?ś jedna trzecia 
szacunku z czasów  dobrej Koniunktu­
ry. P rzy  tern wcale u :e wiadomo, czy 
wogóle dużo jest obecnie chętnych na 
chłopskie rudery j wyjałowione zie­
mie.

W  roku 1934-d5 chłop, jak zresztą 
w latach poprzednich, siał i orał, ho­
dow ał św  me i k row y, w yw oził na­
biał na rvnek. Razem  jednak produk­
cja rolna i zw ierzęca dała mu w tym  
roku znacznie mniej, aniżeli w  ubie­
głych latach. Gdy np- w  1930 r- chłop 
z produkcji rolnej \ zw ierzęce! na 1

ha imał 300 zł- i 99 gr- to w 1934-35 
ledwie 193 zł. i 33 gr- Rolnicy osiagali 
naicigóf 37—38% tych dochodów co 
przed rokiem 1930-

Katastrofalny spadek dochodowość; 
powoduje stałe cofanie sie wsi w  ro- 
<\yoju. Chłop gorzej uPraw‘a sw e z a ­
tnie, bo nie stać go na sztuczne na­
wozy. Bydło jest wym izerowane, bo 
niema za co kupować treściwych  
m sz- Nowych maszyn i narzedri rol­
niczych się nie zakupuje. Budynk* na- 
nraw ia się byle czem i byle iak. Trze- 
ba p rzecież jakaś p rze trw ać  do jutra, 
d0 leDszych czasów-

I tak., nak łady  inw estycyjne na 
budowle, m aszyny, narzędzia, kupno 
bodła ih). p rzec ię tne  na 1 ha w  po- 
rów nam u do reku 1930. obniżyły  się 
w  1934-35 roku o 77%. Na naw ozy 
sztuczne nakłady obniżyły  s !e w  
tym że rotku ic 84%; na piaszę n 74% ; 
Pu napraw ę budynków  o 67%; w y­
datki na robociznę o 70%

Rów nie radykalnym  ciec;om ule- 
wydatki na żyw ność. R o d zn a  

chłopska odżyw ia ,sie obecnie niepo­
rów nanie gorzej, aniżeli przed kilko­
ma laty. Chłop od eehv  sobie i d / ;ec- 
korn odeimuie a w kłada w  upndaiace 
i niszczejące gospodarstwo- W  roku
1934-32 wieś kupow ała na osrbę  do­
rosłą Za 28 zł. 45 gr. żyw ności, gdy 
w roku 1930 za 83 zł- i 37 gr- Taki 
sam spaaek Jest w  wydatkacn tia o- 
dz»eź, obuwie, i bieliznę Nie u jedne­
go oam iętnikarzn chłopskiego nmżua 
znaleźć ustępy całkow icie pntw ierdza- 
iace to katastrofalne zubożenie ws>-

Peipesowski „Robotnik" z  13 lute­
go br- przyniósł n3 pierw szej stron ę 
wiadomość, że „p. minister Spra­
wiedliwości Zygmunt M!chałowsKj 
przyjął delegację Zarządu Głównego 
Ligi O brony Praw Człowieka i Oby­
watela w  osobach prof. Zygmunta 
Szym anowskiego i dra Juljana Mali. 
tiiaka- Delegacja złożyła p. Mini­
strowi, jako naczelnemu prokuratoro­
wi Rzeczypospolitej, memoriał w  
sprawie w ydaizeń na Wołyniu. P. ml- 

's ter obiecał zarządzić przeprowa­
dzenie w  tei sprawie szczegółow ego  
dochodzenie, celem ukarania winnych" 

Tyle podaje „Robotnik". Nie 
trzema uodaw ać, że lud w  Polsce zo­
stał zaniepokojony tą  w iadomością, 
zw łaszcza że me uodano, jakrego to 
rodzaju były ow e wydarzenia na Wo-

Oto np paniiętiukarz z woj. w arszaw - 
ikiego pjsze:

„Zasadniczem jedzeniem u mnie 
to sg kartofle i chleb. Cukru nie u- 
żywam  wcale, można powiedzieć 
tylko dwa razy do roku; na W iel­
kanoc ćwierć kilograma i na Boże 
Narodzenie ćwierć kilograma"- 

W ieś coraz bardziej zamyka sie w 
w Ire. odgradza sie od otoczenia, 
clifojp coraz rzodz;ej ,.ina okazję" jeź- 
bzić do miasta, poznaw ać św iat. — 

W ydatki n;1 poaróże spadły o 85%- 
I d y  ktoś na wsi zachoruje, jedynym  
:ego lekarzem  je s t -  Bóg lub znachor 
W ydatki na leczenie spadły  o 68%, 
narada u lekarza stała s ie  luksusem 
nie do pomyślenia.

,-Nikt tu ule korzysta z żadnej 
pomocy lekarskiej, ho lekarz w 
cbiopsk?ej chacie to nie dopomyśle- 
n'a". („Pam iętniki chłopów")- 

Ofiarą k ryzysu  padła ró w n ież -- 
wódka. Chłop niema za Co nawet d<> 
klei szka zaglądać- W ydatk i w tej n r  
•n c e  spadły o 79%. Polska wieś 
.w esoła i spokojna" należy już daw no 
do przeszłości.

Aczkolw.ek chłopi mało dziś czy ­
n ią  — w ydatk i na g azety  > książki 
zm m eiszły ś:ę o 68% — to jednak
wzbiera na wsi świadom ość wielkiej 
krzywdy, jaka spotyka te najliczniej­
sza w Polsce w arstw y ludności nra- 
ty&icej. Ostatni Kongres Stronnictwa 
Pudowego dal w  sw ych uchwałach o 
w yw łaszczeniu bez odszkodowania i o 
Tiłopsko-robotnic/ej solidarności, w y-  
•az tym nastrojom, nurtującym wieś-

tyniu- Przypuszczam y, że redakcja 
, Robotnika" wie w tej spraw ie więcej, 
jednak milczy z tzW- „niezależnych od 
Reaakcli względów".

Zapraw dę sw oiste stosunki pa­
nują u nas- U rzędow e agencje tele­
graficzne nie spełniają należycie 
sw ych zadań P ra sa  n:e jest przez 
n'e obsługiw ana. Nigdy praw ie nie 
podają one w iadom ości o- rozruchach, 
y/skutek czego wychodzi zaw sze tak, 
jakby wr Polsce było b au U o  dobrze- 
Tymczasem min- Raczkiew iez pow ie­
dział. że „wydatnie wzrosła ilość w y ­
padków rozruchów i oporu władzom- 
W I. półroczu roku ubiegłego 3.071

*  t r f ” — 1
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Co się działo na Wołyniu?



U 934 r. — 2,067), oraz wypadków  
zakłócenia spokoju publicznego 48,938 
i l 934 r. — 34,224) wzrosła również 
liczba w ystfpien zbiorowych nłełeg&l- 
ęycb zebrań i kolportażu nielegalnych 
druków".

l a k  mówi m inister p a  roku ale 
nic albo p raw ic  nic o tych w ażnych 
w ydriizu i ach nie donosi PA T

Dlatego m am y praw o zapytać, 
Co działo sie na W ołyniu?

Prawo do zasiłku 
ch oro bo wego

Zakład Ubezir ieczeń Społecznych 
w ydał donosie  dla pracowników w y ­
jaśnienie, dntyczące praw a korzysta­
nia z zasiłku chorobowego.

W edług w yjaśnienia ZLS. ąstrawo 
do zasuku na wyypadek choroby zy­
skuje się po upływie czterech tygodni 
czyli 28 dni od chwiili' podlegania

lezipieezonego obowiązkowo ubezpie­
czenia-

A zatem  bez w zględu na to, czy  
praccidawca opłacił składki, a naw et 
bez względu na to, czy pracodaw ca 
zgłosił danego pracow nika do Ubez- 
pieczalrn. z chwilą gdy pracow nik
w skutek choroby staje sie niezdolnym
do pracy, a  ma za soba 28 dni p rze­
pracow anych w' przedsiębiorstw ie, 
k tó re  obow iązane jest zgłaszać
sw ych  pracow ników ', pracmwnkową 
przysługuje p raw e do zasiłku pien ęż- 
uego z UbezipieczaJni.

Co czytać?
„NAFTA RZĄDZI ŚWIATEM".

ANTONI ZISCHKA: 
„Nafta rządz ' św iatem  1986 r."

Nafta w  ciągu siedem dziesięciu lat 
zrobiła niesłychaną karjerę  z cudo­
wnego leku na reum atyzm  sta ła  się 
bodaj najw ażniejszym  surow cem  prze­
m ysłow ym  na szych czasów — pali­
wem zapew iiiającem  dzięki zm otory­
zowaniu armii lądow ej i floty panow a­
nie na lądzie, m orzu i w ipow ietrzu. 
Nafta rządz; św iatem  mocą sw ej po­

tęgi finansowej, w yrażającej się sumą 
160 milljardów złotych, inw estow a­
nych w  przem yśle naftow ym . —

C hyba nie „nafta rządz: św iatem ", 
lecz dziesięciu ludzi, k tó rzy  zawładnę­
li potęźnem ' trustam i naftowymi, trz y ­
m a wT sw ych rękach losy ludzkości, za 
ich to sp raw ą  giną miljony białych
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niewolników kapitalizmu, których 
w ysyłają na zagładę, by  zdobyć nowe 
koncesje, nowe rynki zbytu. — Dzie­
sięciu tycli ludzi dzięki m iliardowym  
rcskom  przekupiło setki posłów , poli­
tyków, dygnitarzy, pr-dporządkujac 
sobie cały  apara t państw ow y. P rezy- 
lenci, królow ie, dyk tato rzy  to nieje- 
dnckrcinie bezw olne m arionetki w  re ­
kach królów  nafty.

Książka Anton.ego Ziscliki iest ży- 
wem spraw ozdaniem  ukrytej walki o 
naftę, k tóra toczy sie nieustannie jako 
vojna gospodarcza, na  giełdach św ia­
ta — ale każdej chwili przeistoczyć się 
może w wojnę o tw artą. M m iesiąc 
no rozpoczęciu najazdu Mussoliniego 
"ia Abisynię — „zaśm ierdziało naftą, 

kazało się, że w Abisynii znajdują 
dę tereny naftowe.

Zischka nagrom adził setki w strzą ­
sających faktów, ujawnił zakulisowe 
prężyny dziesiątków  przew ro tów  po­

etycznych, zatargów o naftę, które 
cuchną naftą i omal mc wywo-łafy no­
wej rzezi św iatow ej. Ale mimo sw e- 
70 w ielkiego um iłowania faktów , — 
Zischka zmusił polskiego w ydaw cę 
swej książki do opuszczenia nader 
ciekaw ego ustępu, charak teryzu jącego  
stosunki narodow ych - socjalistów 
z m agnatem  naftowym  Deterdingiem. 
a w  szczególności c p :s zam ordow ania 
Dr. Bella, k tóry  pośredniczył między 
Deterdingiem a „Brunatnym  Domem"- 
Dlatego podaiem y te fakty, k tóre zo­
sta ły  w polskim przekładzie książki' 
opuszczone.

Sir Henry Deterding wielki finan­
sista, „Nanoleon nafty" skupiw szy ak­
cie byłych posiadaczy  kopalń w Ba­
ku —  uw aża, że „nafta sowiecka to 
skradziona jemu nafta". Sowieckie do- 
gactwm. naftowe nip dają mu spoKoiu, 
on to finansow ał arm ie in terw encyjne 
generała Denikima. W rangla, wwmusU 
w ystanie wojsk angielskich na okupa­
cję Baku.

Kiedy porażka blałogw ardzistow - 
^k-ch generałów  stała s>ę faktem do­
konanym  D eterding w alczy  'mierni 
środkami.

Agent D eterdinga Dr. Bell or- 
miizuje w  Niemczech w.ytw ornie 

fałszyw ych czerw ońców . Pośredniczy 
między m agnatem  naftow ym , a na ro ­
dow ym i socjalistam i k tórych D eter- 

finansuje- C h a ra k te n  styczne jest, 
że jednym  z pierw szych „czynów " na­
zistów po dojściu do w ładzy  — jest 
r ozbicie i zniszczenie biur sowiecko- 
niemieckiej spółki naftowej „Derufy".

Dr- Bell, by ł rów nież nagania­
czem Roelima, szefa sztabu S- A. 
; turm -Abteilung — hitlerow skich bój­

kach). k tó ry  zginął w  czasie k rw aw ej 
rozp raw y  30 czerw ca z ręKi sw ych to­
w arzyszy  On to zapoznał narzędzie 
podpalaczy Reichstagu — z  Rehmem

1 >r- Bell zbyt dużo znał tajem nic „Bru­
natnego Domu" — by ujść z życiem. 
W kwietniu 1933 r. uciekł przed  gro- 
żącem  zam ordow aniem  d0 Kufstein w 
Austrji. został tam  jednak napadnięty 
rrzez bandę S- A. i zastrzelony.

Ze względu na swój bogaty  m ate­
riał inform acyjny książka Zischk' zna­
leźć powinna się w ręku każdego ro- 
ootnika- W n i^ k i nasuw ają się same 
przez sie. 1. K-

*

KSIĄŻKI NADESŁANE.

Ob. Leon Pasternak nadesłał nam 
iw a zbiory sw ych poezyj proletai,lac­
kich p. t.: „Dz'en Pochm urny" i „Na­
przeciw ". Polecam y Czytelnikom  ow e 
w a it ic o w e  wiersze-

Ob. St. Je rzy  L e c  wzgl-^ W y ­
daw nictw o M. Fruchtm aua i „Sfinks" 
■adesłali nam zbiory w ierszów  sa ty ­
rycznych p. t-: .ZO O  ..BARW Y" i 
SATYRY PATETYCZNE". Zaw iera- 

ią one znakomite satyryczne ujęcie 
tem atów  aktualnych i dawny ch. Szcze­
gólnie uimującą jest grafika tych 
ksgżek . W arto się z tern zapoznać.

Przekroi ty gc dnia
SP O SO B Y  SANACYJNE.

Na posiedzeniu Komisji Budżetowej 
Sejmu W arszaw ek 'ego  mm- Jaszczołt 
tłum aczył, że sumę na bezccbocie w 
budżecie zmn:e;szono z 10 milionów 
na 1 milion złotych, poniew aż zato w' 
Funduszu P ra cy  przewidziano większe 
kwoty na walkę z bezrobociem- Pc- 
słowie, w y b ran 1 w znany sposób, przy 
jęli to oświadczenie „całkowicie 
■Zadawalające 1 uspakajające".

Tym czasem  obecnie w  S e n a c e  n„ 
posiedzeniu K rabin sen. Malinowski 
wn ósł rezolucję, w której czytam y:

„Biorąc poa uwagę zmniejszenie 
się preliminarza budżetowego Fundu­
szu Pracy na rok 1936-37 w  poróv - 
uaniu z poprzednim budżetem - Ko­
pista wyraża przekonanie, że walka 
z bezrobociem... nie ulegnie na przy­
szłość zahamowaniu, ani ogranicze­
niu • -

W  ten sposób kręci sie wr faszy­
stow skim  Sejmie- Minister mówi, że 
fundusze na bezrobocie zostały  zw ięk­
szone, senator zaś m ówi wrrecz coś 
przeciw nego. M:ast jednak stan ten 
‘k ry tykow ać. iak p rzystałoby  na 
przedstaw iciela ludu" szerm uje on 

frazesem , że mimo braku pieniędzy, 
nie usianie jtd.

T ego rodzaju praca i stosunek do 
najżyw otniejszych kw estyj jest nie 
dc utrzym ania.



CENNE WYNURZENIE-
W  Senacie p. Macierzyna oświad­

czyła. że „p rzy sp o rzen ie  zawodowe 
ży rozszerzyć przedewszyskiem  

>,v kierunku wojskowo-teehnicznym  
zygotow anla młodych ludzi, zw ia- 
cza bezrobotnych. Ta praca powln- 

i mieć ua względzie szczególnie po­
trzeby wojennego przemysłu i war- 

aty wojskowe".
W  ustępie tym  m am y dwie cenne 

w skazów ki i jeden Lraoc- Po p ie rw ­
sze: oto burżuazja polska nie kroczy 
po hnj, pokoju, lecz spekuluje na  woj­
nę; (przeciw  kom u?) po drugie: że
nie jest p raw dą, jcuKoby kobieto z 
natury  odznaczała się humaniitamiej- 
azemi uczuc ami Burżujska kobieta 
w yznaje tę sam e hasła, co św iat do 
którego należy. Na dzieci robotnicze 
i chi psk ie p a trz y  rów m eź lak na 
mięso armatnie-

B raku w  przem ów ieniu p. sen. 
M.acierzvnej dopatrujem y sie w  tem. że 
o ile m ów iła już o przysposobieniu 
zaw odow em  do wojny, to w inna by­
ła zażądać wydania broni i amunicji 
m iędzy bezrobotnych. Bez niej p rze­
cież trudno prow adzić  wojnę. Jak 
„przysposobie-me" to „przysposobie­
nie". Niech ca ły  naród będzie uzbro­
jony od stóp do g łow y

CIEKAWA STATYSTYKA.
„W arszaw sk  Dziennikowi N arodo­

wem u", ujadającem u w ciąż na żydów 
przytrafił sie św iński wpakunęk- W  
Radju Dolskiem widział sam ych ży­
dów. Obecnie pism o zam esc tło  spro­
stow anie, że „na ogólna liczbę 690 
stałych pracow ników  Polskiego Rama
Ws z y s c y  s \  n a r o d o w o ś c i
POLSKIEJ a pod w zgiędem  w yzna­
niow ym  647 osób jest rzy m sko-kato- 
likarm, 25 ewangelików', 12 żydów  i 
12 praw osław nych, względnie greko- 
atol ków“.

Nas s ta ty s ty k a  interesuje z innych 
względów. Jest m ianowicie w ym ow - 
nem św iadectw em  rówmouprawmienin 
narodow ościow ego w  Polsce. Chociaż 
tnmejszosci narodow e stanuw ią 40% 
niem a w Radju ani jednego ukram ca, 
niemca, białorusm a. czv żyda. Oprócz 
Polskiego nie sły szą  te mniejszości 
jeżyka w łasnego. Jedynie czasam i 
szw argoce po francusku, ale to dlate- 
tro, że francuzów' w  Polsce niema.

Krótko i węzłowato
ARESZTÓ W ANIA KAI OLIKÓW.
W Niemczech w ładze aresz tow ały  

okoła 150 kierow ników  m łodzieży 
tato iick  ej z ks Yolkerem  na czele.

Zadajm y uwolnienia wszystkich 
Więźniów z  rhdbnarem  na czele z

katowni hitlerow skich. Tysiącam i gniją 
oni i cierpią. Socjalista, czy  komuni­
sta, chrześcijanin czy żyto. w szyscy 
muszą być uwolnieni.

KONFISKATA KS1AZK1-
Ukazała się niedaw no ciekaw a p ra  

ca W ładysław a Spasow skiego p- t. 
„Z- S. R. R. — rozbudow a now ego 
ustroju".

Obecnie na polecenie w iadz ksląż-
skuniiskow ano-

ZATRUDNIENIE MŁODZIEŻY.
P rem jer p. Kościałkowsk. zapow ie­

dział przy  obejm owaniu w iadzy, jako 
szczególną troskę, zatrudnienie wiel­
kiej aim ji m łodzieży.

Obecnie prasa donosi, że plan te­
go zatrudnienia m łodzieży, zw łaszcza 
i  k resów  zachodnich, już jest goto­
wy- M ają być  potw orzone . . .  d roży­
ny junackie j w ysiane na  wschód do 
tam tejszych prac.

Rzeczyw iście „genjalny" plan-

PR4UIER UŁASKAWIONY.
Jeden z więźniów brzeskich, k tó iy  

Początkow o schronił sie na terenie 
P a ry ża  przed upraw om ocnieniem  w y ­
roku, a następnie dobrowolnie wrócił 
do kraju, obecn e został u łaskaw iony 
p rzez  Prezydenta-

JESZCZE JEDNA PARTJA
Biedru, endecja ma coraz więcuj 

konkurentów  n a  żerow isku agitacji 
antyżydow skiej. Po partji osław ionego 
Filipowicza, poiwstała obecnie dalsza 
.N arodow y Obóz P racy " . P rogram  
został ułożony według recepty  hitle­
rowskiej.

NA CO SA PIENIĄDZE.
Nie ma pieniędzy na uruchomienie 

robót publicznych, nie m a ich też na 
pomoc dla ofiar k ryzysu  kapita listy­
cznego-

Natom iast są  pieniądze dla policji- 
P ra sa  donosi, że w e w szystkich ośrod­
kach w ojew ódzkich będą w ybudow a- 
ie specjalne radjostacje nadaw cze 
przeznaczone w yłącznie dla policji, 
-elem  skuteczniejszego porozum  ew a- 
nia się w  ściganiu, przestępców -

P ie rw sza  tak a stacja pow stanie w 
Nowogródku.

MOŻNA CHŁOSTAĆ-
Przed sądem  apelacyjnym  odbyła 

się rozp raw ą przeciw ko redaktorow i 
pewnego pism a, oskarżonem u o to, 
że ujaw nił pew ną aferę  na  terenie 
Gdyni. Mianowicie żoną kom isarza 
rządow ego p. Sokołow a w ykorzystu ­
jąc znaczenie sw ego m ęża, zakupiła 
w iększą parcelę  po 7 zł. m*. chociaż

w arta  ona byla 50 i l  ł ł  tn*. Redak­
tor skazany został w Sądzio O kręgo­

wym nfl rok więzienia 1 500 zł- g rzy ­
bny . S ąd  apelacyjny w yrok uchylili i 
dziennikarza uniewinnił przyczem  w 
m otyw ach w yroku  sędzto podkreśli! 
znac/enię prasy, która spełnia bardzo 
ważne zadanie społeczne i ma prawo 
ehłostaę j w ytykać zło, be2 względu 
na to, skąd ono pochodzi.

Z  ‘Po/a Walki
ROZWIĄZANIE ZWIĄZKU.

•Wileński k lasow y Zw iązek praco­
wników kom unalnych i użyteczność 
publicznej został rozw iązany za rze ­
komo „antypaństw ow ą" działalność.

PRACOWNICY UBEZPIECZEŃ 
WAŁCZA.

Dowiadujemy się. że pracow nicy 
Ubezpieczeń Społecznych przystępują 
od 1 m arua br do walki przeciw  
nałożonym  podatkom . W alka polega 
narazie na tem, że bęaą odm aw iali 
przyjm ow ania r e n s y i

Rozgoryczenie w śród  tej kategnrji 
pracow ników  jest tem  wieksze. że ró­
wnocześnie od 1 kwietniu, m aja b y t  
im potrącane składki na ubezpiecze­
nia, k tóre dotychczas płacił za nich 
zakład. Obniżka p łac  bije w  ich k i ­
szenie podwójnie.

TURNUS NA „EMINENCJI".
Komisarz dem obilizacyjny zezwolił 

kap-tali-stom na w ysłanie na urlop 40 
tom ików , w obec tęgo, że robotnicy 
strajkiem  przeciw staw ił" się reduk­
cjom-

Musimy jednak wspomnieć, że 
„Dolską Zachodnia" na kilka dni przed 
Lecyzją K om isarza p isa ła : „można już 

przewidzieć, że turnus na kop. „Emi­
nencja*' bęazię powiększony od 40 d » 
50 robotników'". W ynika z tego jasi >. 
że pismo sanacyjne sto? na usługach 
kapitału-

ŻYJEMY JAK BEZROBOTNI.

Na kop. „G othard" odbyło  się ze­
branie załoguwe- Robotnicy żądali 
zw iększeni? przydziału  zamówień, 
gdyż w skutek licznych „św iętów ek" 
górnicy ży ją  gorzej od  bezrobotnych, 
mimo sw ej ciężkiej p racy ,

ZABIERAJA SIE DO PLAC
Zarząd kopalni „FDym" w  Nie- 

w iadomiu zapow iedział redukcję p lac 
o 10% i żądał od rady zakładow ej 
w yrażenia na t0 sw ej zgody. Rad*
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odmówMa f puśtarló'\vtiła /.wrócić sic 
kr całej załogi-

RoDOtniey na tę prow okacje winni 
odpowiedzieć stw orzeniem  M iędzy­
zw iązkow ej Komisji, wspólnemi ze­
braniami ' strajkiem . P recz  z obniżka 
płac, żądajm y podw yżki zarobków-

STREJKi w ŁODŻL
Na zebraniu robotników’ przem ysłu  

skórzanego robotnicy postanow ili p ro ­
k lam ow ać s tra jk  o polepszenie w arun 
kow m aterjalnych.

Na tle redukcji pow stał rów nież 
zatarg  w firmie G astfreunda a poza- 
tem walkę uchwalili robotnicy fabryki

pończoch M oranca ż  powtgltt źalegatlą  
z wynagrodzcniem -

Nieunikniona będzie rów m ez walka 
w przem yśle m etaiow ym  z powodu 
wrogiego stanow iska przem ysłow ców  
Narazie na wiecu robotn.czym , po 
burzliw ej dyskusji, odroczono decyzję 
o strejku. ginu ję las/z  sn śsL

Od robotników :richłopów
d ą b .

KOMISJA MIĘDZY ZWIĄZKOWĄ 
Na  „EMINENCJI *.

W  Dębie na zebraniu załogow em  
kupalni „Em inencja" utworzoiio Ko­
misję M iędzyzw iązkow ą. W skład 
jej w chdzą: z CZG- — J.B oronow ski 
i J. L iszka; z ZZP. — B. Niedobecki 
i St. G oczoł; z ZZZ. — A W ojcie­
chowski i P- Kuhricrt.

Nowo w ybrana  Komisja odby­
ła sw e p ierw sze pos.eazenie, i 
podjęła szereg  w ażnych uchwał, z  Któ­
rych najw ażniejze ipuiajenw :

Komisja nnędzyzw iązKow a wzięła 
sobie za cei czuwanie nad sprawami 
robotników’ kopaim „Eminencja'* oraz
całej klasy pracującej-

Komisja m iędzyzwiązkową suiida- 
ryzfje się z powstałemi już komisjami 
innych kopalń i hut, oraz zwraca sic 
z apelem dc tych kopalń i hut, gdzie 
komisje jeszcze nie istnieją, by robot­
nicy w interesie własnym niezw łocz­
nie je tworzyli.

Będzie się ściśle stosow ać ao pro­
gram u i uchw ał Główniej Komisji M-e- 
dzyzw iązknw ej i pobudzać ia do in­
tensyw nej p racy  dla dobra klasy 
pracującej.

Komisja M iędzyzw iązkuw a kopalni 
..Eminencja” popierać będzie dążenia 
G lóv’,nej Komisji, o raz  Związków Z a ­
w odow ych, zm ierzających do zreali­
zowania słusznych żądań klasy pra­
cującej, a itreszczonych w  następują­
cych postulatach:

1) W aika o sześcio-godzinny dzień 
pracy.

2) Rów nież nieubłaganą j niesła­
bnącą winna być w alka o podw yżkę 
zarobków .

3) C ągłe w yrzucanie ludzi na bruk 
i zam ykanie ich w arsztatów ’ p racy  po­
woduje ciągłe pogarszanie się sianu 
finansowego Spółki B rackiej, która 
stoi przed bankructw em  i m usim y ją 
ratow ać, ale nie kosztem  robotników,
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lecz kosztem  kapitalistów-
4) U staw a o urlopach taryfow ych 

jest dla robotników  wielce k rzy w ­
dząca- st

Żądamy zniesienia tej krzyw dzącej 
ustaw y, a na jej m iejsce wiproiwadze- 
i*a tak ej, k tó ra  p rzew idyw ać  będzie 
1 5 dni płatnych urlopu w edług oistat- 
» ej p rzepracow anej dniówki.

5j Spraw a urlu/pow turnuso-wyoh po­
winna być załatw iona po myśli ży- 
-zeń roboitntKÓw.

6) Dom agamy się zniesienia ipogo- 
owia ipracy, albowiem  stw ieruzonetn 
est, że po w szystkich zakładach p ra ­
cują ludzie po 12 godz.n. inni zaś są 
oez p racy .

7) W ubec a taków  kapitalistycz­
nych, zm ierzających do zniesienia u- 
s.aw y o Radach Zakładowych, win­
niśmy energicznie zaprotestować, al­
bowiem, w  razie zniesiema tej usta­
wy’, robotnicy zdani nędą na łaskę lo­
su i w yzysku kapitalistów.

8) P o  w szyskich nieomal zakła­
dach pracy’, rzuca sie w  oczy brak 
oezDieczeństwa i bigjeny. Owocem

go zaniedbania sa częste wypadki 
przy pracy, przeważnie śmiertelne. 
Pcżadanem  byłuby przeto, abv m iaro­
dajne czynniki baczniej w t0 w gląda­
ły, a w innych pociągały do odtiowie- 
dzialnośc-ii.tcuoi. ,

9) Ważnym postulatem przy ukła­
daniu taryfy winna być pozycja w o­
zaków powyżej lat 24, dla których 
stawka zarobkowa powinna być 
podwyższona

10) W obec naprężonej sytuacji w 
górnictwie, w ytw orzonej przez polity­
kę kapitalistyczną, celem  skutecznej 
obrony przeciw  zachcankom  kapita­
listów, konieeznem  jest zwołanie je­
dnolitego kongresu radców załogo­
wych i przedstawicieli aomisjl mlę- 
dzyzw*azkowei ze wszystkich trzech 
zag:ebi w ęglow ych.

W  walce o te postulaty winni ro­
botnicy stanąć jak jeden mąż. a soli­
darnością odeprzeć ataki kapitali­
stów . owocem  zas tego bedzie zw y ­
cięstwo-

N. BYTOM-
RÓW NIEŻ NA KOPALNI „PO K O J"

Podobna Komisja M iędzyzwiązko­
wa pow stała, jak donosi Rolska Za 
todnia", na kopalni „Pokój" w No­
wym  Bytomiu.

I tutaj robotnicy wypow iadają sic 
za 6-godzinnym dniem pracy i zw oła­
niem kongresu z 3-ch Zagłębi uraz za 
>od w yżką płac. Podobnież apęlują do 
robotników innych kopalń i hut o u- 
tw orzem e lokalnych Kicmisji M iędzj - 
związkow ym i dla zjednoczenia ruchu i 
odparcia ataków kapitalistycznych

Tc nowre komisje św iadczą, b b .  
m asi górnicze zdają sobie sprawę 
z niebezieczenstw a. jakie ich byto­
wi grozi

vVEŁNO WIEC*
PRZEŁOM WŚRÓD LUDU

ś l ą s k i e g o .
Niedawno zjawił się u rnme człowiek 

oświadczając, że jest redaktorem  „W ia­
domości Robotniczych” i ku mciemu 
wielkiemu zdziwieniu prosi mnie o wy­
wiad Czytam stosunkow o dużo gazet 
ale nie spotkałem  jeszcze takh go zda­
rzenia, by dziennikarz zwracał się do 
prostego robotnika z pytaniem , jak on 
się zapatruje na zagadnienia własnego 
i jego klasy losu. a szczególnie na Wal­
kę z kapitałem  i faszyzmem, którą nam 
kapitaliści wydali obecnie w form ie no­
wych warunków do umuwy taryfowej.

Co za przew rót, że znalazła się ga­
zeta w Polsce, która zbliża się do ro 
botnika i trak tu je  go jako decydujący 
czynnik Bardzo słusznie postąpił dzien­
nikarz, że zwrócił się bezpośrednio do 
źródła t. j. do robotników a nie do na­
szych przedstawicieli. Uważam, że nas 
nikt nie może wyprowadzić z niewol­
nictwa tylko my sami.

Dlaczego robotnik tak ciężko musi 
walczyć ponosząc dużo ofiar? , ^

1) Ponieważ me miał wiary w swą 
olbrzymią potęgę 2) Ponieważ, ro- STi 
botnika się nikt o zaanie nie pyta, 
(celowo) w mawiając mu, że go nie po­
winny obchodzić spraw y społeczne a 
zwłaszcza polityka tyiko łopata i kilof; 
jj) Ponieważ mamy za dużo „obroń-



eow“; „przedstawicieli" i „opiekunów" 
aa których w y łą c zn i  polegaliśmy, nie 
pilnując ich w dodatku przv robocie, 
nie patrząc im na pazury. Życie udo­
wodniło, że szczery bojownik o prawa 
robotnicze i wyzwolenie jest systema­
tycznie niszczony i o&adzany w kapi­
talistycznych lochach. Nasi przedsta­
wiciele mają nam przewodzić ale nie 
wolno nam bezkrytycznie oddawać 
własnego losu na żer niesumiennych 
a często zdradzieckich przywódców, 
którym tą niecną robotę ułatw la się 

Lecz wszystko ma qw ój koniec, tak 
leż i robotnicy 0 . Śt. dokonali przeło­
mu w swem dotychozasowem zacho- 

>> waniu się. Wszędzie biorą masowo 
kierownictwo w swro;e ręce w walce 
z kapitalistami i w ten sposób w za­
dziwiająco krótkim czasie poczynają 
odnosić sukcesy Przykładem tego 
jest bohatersira walka górników kopal­
ni „Eminencja" i ich zwycięstwo. Dla­
tego kapitaliści, wadzą-" ten przełom, 
brutalnie likwidują autonomie śląską. 
Rady Zakładowe, Komisarza Demobili­
zacji jnego 11. d., ale nie udadzą się im 
te zamachy, bo mv przeszkodzimy im, 

nlobilizuhny całv lud do walki o pra­
wo do źycm i o zdobycze luuowe, któ­
re nam ojcowie wywalczyli. W tym 
celu twórzmy na gwałt front ludowy 
na Śląsku.

Kasprzak

: h o r z ó w . 
ROZWIĄZYWANIE NIEWYGOD­

NYCH ORGANIZACYJ.
Inwalidzi z C horzow a w ystosow ali 

do nas list z prośbą o um ieszczenie: 
..W październiku 1934 r. odbyła się 
konferencja Zw iązków  Inw aldzkich  w 
Chorzowie w  celu stw orzenia jedno­
ści p izec iw  ciągłem u obniżaniu pen­
sy j i -ent Na konferencję staw ili się' 
przedstaw iciele Zw iązku Rencistów 
Soejal 'ycn (dziś rozw iązanego przez 
w ładze), Centralnego Związku Inwali­
dów Pracy w  Katowicach (rów nież 
rozw iązany) i S tow arzyszenia  Inw a­
lidów, W dów  i S»erót. P o  obradach 
ułożono rezolucje za jednością oraz 
platformę

AJe niestety sanacyjne s tow arzy ­
szenie Inwalidów rozbiło za tydzień 

^ s tw o rz o n ą  jedność a C entralny  Zw ią­
zek sabotow ał ją j nie respektow ał u- 

. chwalonej rezolucji. P o  rozw iązaniu 
Zw iązku Rencistów  ułożono now y 
statui, celem  zarejestrow ania nowego 
związku p- t-: S tow arzyszem e Ren- 
u s to w  Socjalnych. Chociaż statut u- 
kładuf adw okat do dziś dnia w ładze 
nie dały odpowiedzi. p 0 rozw iązaniu 
C entralnego Zw iązku ln w a ld ó w  i pp 
bezsikufeczriych staraniach się o zare­
jestrow anie statutu now ego związku 
utw orzono sekcję inwalidów przy  CZCi- 
Do 'sekcji teł chciał się p rzy łączyć zl!- 
kwrtdowairr Zwdązek tlRem  istów So­

cjalnych, jednak tow- Jan ta me p rzy ­
jął nas. m ówiąc, że pojedynczo m am y 
w stępow aćo 1 Ji \i . *

List W asz  zam ieściliśm y wi całości- 
L w ażarny, że tow. Ja.nta me czym; do­
brze, nie przyjm ując W as do organiza­
cji jako osobnej sekcji. Gdy jednak 
ktoś niew łaściw ie postępuje, w tedy  
W am  mimo to nie wolno w zbraniać 
s'ę w stępow ać do Związku pojedyn­
czo.

Dziś p rzeżyw am y przełom ow e 
czasy- Zm agają się z soba dw a św ia­
topoglądy: proletariacki i faszystow ­
ski W re walka- Szykuje się wojna- 
Pcd płaszczykiem  antysem ityzm u chce 
się zakuć w  kajdany klasę pracującą 
i zm us ć do darm ow ej p racy  na ka­
pitał- D latego w szyscy  ci, k tó rzy  p rze­
niknęli plany faszystow sk.e rzucili 
hasło jedności klasow ej proletariatu, 
ledność ta pow staje w  całym  świecie 
a irn o  sporu  niektórych czynników  w 
szeregach robotniczych- Również w 
Polsce zosta] zjednoczony ruch za­
wodow y. Z tego m us.m y w yciągnąć 
konsekwencje i tej jedności . podpo­
rządkować się. T rzeba nietylko w stą- 
uić do klasow ej organizacji, ale usil­
nie agitow ać za jej rozbudow a

d a l s z a  r e d u k c j a  w „ s ie l s ia " .
Huta cynkow a „Silesia" w Lipi- 

nach zaźądaią  od w ładz zgodv na u- 
nieruchomif-ue jednego phica i w y­
rzucenie Ha oruk 1F0 robotników-

W iadom ość ‘ ta w yw ołała  w śród  
załogi, liczącej około 600 chłopa, w iel­
kie podniecenie- Roboim cy uśw iado­
mię i- zw racają uwagę, że tupet kapi­
talistów  iest rezultatem  tego, że zw iąz 
k? a raczej radcow ie hutniczy nie 
dopuścili w listopadzie do solidarnego 
strejku, ufni. że w ciąż będzie 'konmn- 
ktura dla hut. Pozatem  w  nas?ei hu­
cie zw iazk , zaw odow e nie mvś1a o 
stw orzeń u lokalnej Kom'sii M iędzy­
zw iązkow ej. co jest ogrom nym  1 błę­
dem. bo m rzym  nie załogę w  stawie 
rozbicia.

Mc kłasowcyi w zyw am y nasze 
władze zw iązkow e. abv w  obronie 
zredukow anych robotników  stanąć do 
wmd.irnei walki, w zyw am y ie. aby 
ondieły inieiatyw e stw orzenia w  na- 
szei hucie Komisji M iędzyzwiązkowej.

!dźm \ sluripm bohaterskich górni­
ków  kopalń! , Eminencja".

WJEI KIE R O Z ^ n p y c /F M T E
W ŚRÓD SALIMARZY.

Zarzad Salin W ielickich zaw iado­
mił górników  że z dniem 31-go s ty ­
cznia w prow adzone zostana .,stóiki“ 
w soboty, zaś z dniem 31 m arca 
zostaną całkow icie zniesione .denutaty 
w eglow e dla pm cu tacych-. em erytów , 
wdów' ki oalni Whellckief.

Zaznaczyć należy, że ostatnie 2 
lata są jednem pasm em  obniżek, po­
cząw szy  od sław etnych  „pał gumo­
w ych z 15 XI 1934 r., poDrzez ob­
niżkę o 13% i w reszcie podatek od 
dochodów od grudnia 1935 r.“.

Obecnie, już na początku 1936 r., 
zawddiomienc. że od 31 stycznia nie 
będzie s;e pracow ać w  soboty  i że nie 
będzie deputatów'.

W arunki p racy  w kopalni są fa­
talne (o ezciri w najbliższych dniach 
napiszemy). ZarobB  robotników  m ar­
ne. bo w ynoszą za led w e  6d 2,50 do 
4 8(J zf. tia dniówkę db, najlepiej p ła t­
nych.

Czy to w pro wsadzenie w  żvcie ha­
sła .Frontem  do szarego cz łow ieka?"

Ostatnie zawiadomienie w yw ołało  
reakcję i oburzenie ze strony górni­
ków, oraz chęć do walki w  obronie 
plac 1 o podwyższenie ich

G ó r n i k .

r'H O D O RO W  
CZY JEST TO BLUZNIERSTWO?

W  miszem m iasteczku mamy sen- 
sacie nieladą. Oto na znak pr/.ynie- 
dzetowuuną zgody polsko-ukraińskiej 
o^stanowdono w ybudow ać figurę Naj­
św iętszej Marii Panny. Ażeby zebrać 
Fundusze w ybrano  specjalny Komitet 
■/ m ieiscow ych lvków i postanow io­
no u r/adz ić  bal. W net jednak niektó­
rzy  spostrzegli s;ę, że iakoś n !e w v- 
oada czcić ..Królowei N!ehios“ przy 
nom oc\ namiętnie tanguiacweli. wralcu- 
iacych czy wueszcie fokstrottiiacych 
par. p rzy  pomocy chlania balow ego 
a może ieszcze czegoś gorszego. P rze  
c ie i  byłby to z ły  p rzyk ład  dla b ie­
daków rj w łaśnie pi to chodzi, aby 
biedotę trzym ać figurami w  ryzach. 
w :ec iak donoszą gazety  panowie 
■'decydi iwali się urządzić ..bal bez b a ­
lu1' i' przeznaczyć na budowę figury 
N. P. M. 500 zł-

Takie oto kłopoty maja mieiskie 
łyki w Chod-otrowie.

OPATÓW
PO TW ORN A ZBRODNIA 

KUŁACKA.
W e wsi Podole naszego powiatu 

żvie bardzo bogaty ch fop F^duszczak 
k tóry  sam nic ni' rnhi ak  na niego 

p racow ać „służba". Słynie on z 
pobożności

T eraz dopiero wwchodzi na jaw 
co to była  z-i faidacka diuza kułacka, 
imk on to rozunraf naka/ religjj M’- 
łni bliźniego swego, iak siebie sam e­
go".

Oto u teyo P rduszczaka służyła 
16-Ietnit) biedna dziew czyna Pm ąków -
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Ba. U dv przed kilku tygodniami dziew  
ezyna nagle zniknęła sasiedzi poczęli 
się yrać co się z nią dzieje W tedv 
bogaty  chłop Poduszczak opowiadał, 
że pojechała ona do domu. Tym cza- 
sem  w rzeczyw istości zam knął ją on 
m iędzy zw ierzętam i w  chlew ie, p rzy ­
w iązał ją pow rozem  za nogę do ścia­
ny i dziew czyna m usiała jeść to. co 
daw ano zwierzętom - P"tn"!eważ do 
chlew a rrk t nie m iał dostępu, w iec 
okrucieństw o tego pobożnego i  boga­
tego chł pa  było  ukryte. Dopiero pe­
wnego razu jeden 7 sasiadów . zuaj- 
duiac sie w pobliżu obory, usłyszał 
ciche .ieki lud/kie Począł badać obo­
rę i odkrył straszne łajdactw o kułac­
kie i zaw ad o m ił policję.

D ziew czyna bv ła  podobna d0 ży­
w ego  szkieletu. Całe jej ciało p o k ry ­
te było  w rzodam i, p rzed s taw ;ając je­
dną, okiupną ranę. D ziew czyna tak 
b y ;a w yczerpana że nie rnegh, mó­
wić i choe.aż p rz e w !eziono ją do 
szpitala, zm arła. Na jej nogach znale­
ziono ślady cd powroza-

Kiedy zbrodnię kułaka odkryto i 
dow iedziała się o tem mieiscowra bie­
dota, w idząc w dodatku straszne cia­
ło dziew czyny, rzuciła sie ona na po­
bożnego kułaka, aie zaraz  w kroczyła 
policja i nie dała mu k rzy w d y  uczy- 
irć

M ówią, że stanie on przed sądem- 
Tak t0 obchodzą sie bogaci z bieda­
kami, ale m tdługo już nąszei chłop­
skiej niedoli

STRZELAJĄ DO BEZROBOTNYCH.

W  naszych okolicach nie ma 
')'eo iszyb-ów jak w  Zagłębiu śląsko- 

dąbrow skiern a bezrobocie i bieda jest 
g ro rin a  1 rzeba opalić m ieszkan.ę, a- 

by n 'c  zm arznąć, trzeba choć raz  na 
kilka dni ugotow ać straw ę.

1 o też nasi bezrobotni zaopatrują 
się w  węgiel z wagonów kolejowych, 
ale tu czyhają na trch  okropne nie­
bezpieczeństwa. Pociąg,; są konwcgo- 
wane przez policję i uzbrojonych ko­
lejarzy. To też raz po raz są zabici i 
ranni.
• strasznie został poraniony
żydow ski biedak Szaps Cenrozen, któ 
ry w raz  ze sw ym  chrześcijańskim  
kolegą, taj-im sam ym  biedakiem  Sta-

iw cm Senjorein w ybra ł sie po w ę­
giel- C m rozenowi amputowano nogę i 
na całe ż.vde zostanie kalka- W  do­
datki. grozi mu jeszcze ciężka kara  za 
io, że chciał opalić mieszkanie w ę­
glem, które było przeznaczone dla a- 
nartam entów  jakiegoś burżuja.
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EPIDEMJ A TYFUSU.
Jako rezultat głodu i brudu rozsze­

rzyła sie w naszej mieścinie epidemja 
yfusu brzuszneąo. Z m arły  już 4 oso­

by i wiej£ m ieszkańców izolowano w 
zpitalu-

Dezyfekuje się też mieszkania, ale 
■y są półśiodkl- Ludziom trzeba dać 
^race 1* zarobek a nie będzie żadnych 
•pldemlj.

GRUDZIĄDZ.
PRACY ALBO CHLEBA

Nie m iałoby to  sensu rotzmusywać 
się nad nędzą naszej braci bezrobot­
nej w  mteście. Jest ona taka sama1, 
:ak wr całej Polsce. Nie ma dla nas 
oracy, u;e nia zasiłków , brak często ­
kroć dachu nad głową, jedzenia. 0- 
dzieźy. węgla, jednem słow em  niech 
w szystko szlag trafi. Takich stosun­
ków dożyli robotnicy. No. w ooędzono 
!ch z  w ielkiej fabryki PePeG e, któ- 
-a zbankrutow ała i n>e może ste do­
czekać ponow nego otwmrc-ia. B ezro­
botni z tej fab tyk i planuia „m arsz 
'Tłodrtych'< na W arszaw ę-

W  m iędzyczasie jednak zebrało  
de ich setki w  Ratuszu mnetskim, 
'tezie rządzą dla stebte endeko-sana- 
-nrzv a mc nie dbaia o bezrobotnych- 
^adali węgla. B iura jednak urzędnicy 
•^m knęli fon przed nosem- Ich mc rre 
obchodzi. że sa nadzy, ludzie m arzną 
niema ugotow ać tej trochę straw y, 
k tóra s rę gdzieś wwżebrze. T o  też 
bezrobotni zaczęli się buntow ać. W te- 
’v  w yszed ł do nas p- T atarczyk  i 

p rzyrzek ł, że bedą w ydaw ane bony 
m  wegtel. Ale bezrobotni sa głbdnii, 
^ażadali też chleba i podw yższenia 
zasiłków  a tu zam iast odpowiedzi 
•^awiłn sie policia, co straszm e P°* 
dfnorwm wało masy- W  m gnw iru ‘cka 
oołam ano krzesła  i zaczęła sie bi­
twa.  Dwóch policiantów test rannych, 

Sprow adzone nosiłki prFctene w yp­
chnęły ostatecznie bezrobotnych z 
gm achu. pirzyc/em  aresztow ano k ilka­
naście osób. Mimo to bezrobotni ire  
przestał- źadać tego co im sie należy- 
t^S ostatnich w ypadkach, gdzie endfc- 
ko-sanatorzv  odw ażtei sie na bezro­
botnych w ezw ać potV*!-'' zapanow ało 
wielkie w zburzetee. Endecy  k tó rzy  
rekrutują się w yłącznie z kunców 
maistrów rzem ieślniczych, p rzem ysło­
wców 1 inteligentów próbuia nas w y ­
prow adzić na ulicę przeciw ' żydom ; 
sadzą, źe w  ten sposób odw rócą od 
stebie nasz gniew. M y tam  burżuazii 
żydow skiej bronić nie będziem y, ale 
m ożem y zaipewnić. źe przyjdzie czas, 
że zażądam y od naszych k rzyw dzi­
cieli chrzczonych, czy  obrzezanych, 
obrachunku

JAROCIN.
ZAJŚCIE Z BEZROBOTNYMI.
Przed gmachem zarządu m iejskie­

go w  Jarocinie zebrało  się okicło 3CK1 
bezrobotnych, w ysuw ając żądania 
o d w jż sz tn ia  o trzym yw anych  dotych­
czas zapomć/g. Briniew^ż w ładze 
miejskie m iejscow e nie m ogły tak 
.w ygórow anych żądań" uwzględnić, 

(PA T m©podaje, jakie to bv łv  „w y­
górow ane" żadam a) bezrobotni (okrzy­
kami zaczęlii w y rażać  sw e niezado­
w o le n i  i usiłowali demonstrować- 
W obec takiegio zach o w an a  się bezro­
botnych, policja zmuszona została do 
in terw enci- Z atrzym ano kilkanaście 
osób (PAT).

Odpowiedzi Redakcji
J. C. Lip ny —  na spraw ozdanie, z 

powodu spóźnienia nie reflektujem y.
Załoga „Glesche“ : W obec teg r,

że Kongres sie już odbył. w łaśn :e pod 
naciskiem W aszych uchw ał, rezolucja 
;est już nieaktuaina. W  przyszłość, 
nrosuny o P  śteech wr doręczaniu nam 
m olucyj i W aszych  korespondencyj­
n a  żdy robotnik, bez w zględu na p rzy ­
należność zw iązkow ą, może p isać do 
W :ad'f m ość' Robotniczych".

Z-Z-Z. Autorowi dziękujem y za no­
tatki- Z aniieśrin iv  je w  rubryce „Co 
piiszą inni". P rosim y o dalsza w spół­
p ra c ę  stanow czo iednak przynajm niej 
dla redakcii, prosim y uchylić zasłonę 
1  pseudonimu.

Tow'. M arek: Odpowiedź W aszą
zamipściirm- w  nasiennym  num erze

Eńw. BI. ..Opowieść o drukarzu" w 
,run:m szym nu m erze  nie m ogliśm y za­
m ie ś c i  W  każdym  razte prosim y o 
czytelne pismo, zw łaszcza p rzy  poezji.

O n O n n n n ' ' f t r> O n n n ft o O o ft n fl n < V *f tn P r *n < - > O n f) o #

^OSZUKUJEMY KOLPOF TERÓW.
W r1als/vi»i cte^n ndmłntstrjłcla 

Wiadomości Rebotn’czveh‘' pot,ztiku- 
-e koinrterów w e wszystkich mtejsco- 
w'ośf-lach-

Zaznaczamy, że stnsimek ao
vołr>orterów test ściśle handlowa, 
•Opteyo poszuk»d«?tny takich IndzI, 
Vtńrzv nmleja nismo kolportować.

Rabat dla koHorterów wvnos! B 
,»roszv od sprzedanego egzemplarza.

Wnłatv należy nskntecznać Drze* 
'mzamj rozrachunków emj na komo 
Nr. 29. —
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W ydaw ca Jan Kawalec. — Redaktor 
edpowtedzialny Franciszek Pludra, 

^atowlce, ul- Marsz. Piłsudskiego 10- 
Dmk: „Drukarnia Polska"; Tat :ow- 
skie Góry, Rynek 13. — T®1. 540-34


